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ROBOTNICZA WARSZAWA
PRZYSTĘPUJE 0 0  PRACY DLA „ROBOTNIKA”!

Wczoraj wieczorem odbyło się pod przewodnictwem tow; Z. Gar- 
deckiego w dużej sali Zw. Zaw. Dozorców Domowych zebranie prezy- 
djów Związków Zawodowych i delegatów fabrycznych, poświecone orga­
nizacji kolportażu

„ROBOTNIKA” I „POBUDKI”
Po referatach tow. tow. Daszyńskiego, Niedziałkowskiego i Szapi- 

ry oraz po niezmiernie ciekawej dyskusji (damy z niej jutro obszerniejsze 
sprawozdanie) uchwalono szereg praktycznych dyrektyw i wskazówek.

Warszawa robotnicza zrobiła początek!
Teraz kolej na robotniczą prowincję.

DALSZY CIĄG DYSKUSJI BUDŻETOWEJ
W SEJMIE.

WIELKA MOWA TOW. NIEDZIAŁKOWSKIEGO.
Mowy p.p. Łypacewicza, W it osa, Hartglasa, Strońskiego. Sprawo­

zdanie szczegółowe na str. 2.

WNIOSEK N. P. CH. 0 WYRAŻENIE V0TUM 
NIEUFNOŚCI DLA MARSZAŁKA SEJMU BARDZO 

ZNACZNĄ WIĘKSZOŚCIĄ UPADŁ
Na wstępie wczorajszego posiedzenia 

Sejmu wice - marszałek tow. Daszyńs­
ki poddał pod głosowanie wniosek o 
votum nieufności dla Marszałka Sejmu. 
Wniosek ten zgłosiły we wtorek wie­
czorem kluby N. P. Ch., komunistów, 
ukraiński i białoruski. Za wnioskiem 
głosował — poza klubami wymieniony­
mi — tylko klub niemiecki.

Z. P. P. S. wstrzyma! się od glosowa­
nia, wychodząc z założenia, źe niepo­
dobna wchodzić w treść jakiejkolwiek 
sprawy, związanej ze sprawą uwięzienia 
posłów, — dopóki Komisja Regulami­
nowa nie wyjaśniła istoty oskarżeń, wy­
suwanych pod adresem tych posłów, nie 
zbadała dokumentów, danych faktycz­
nych i t. p.

PŁACE ROBOTNICZE W POLSCE.
GDZIE TKWI WŁAŚCIWA PRZYCZYNA ZAŁAMANIA Się 

NASZEGO RYNKU WEWNĘTRZNEGO?

Dlaczego robotnicy i pracownicy m uszą walczyć 
o podw yżkę p łac?

Tow. Niedziałkowski przytoczył w 
swej wczorajszej mowie sejmowej cy­
fry, charakteryzujące poziom real­
nych płac robotniczych w Polsce.

Jeżeli przyjmiemy za 100 t. zw.

minimum egzystencji, ustalane przez 
Główny Urząd Statystyczny, to za­
robki robotnicze u nas wyglądają na­
stępująco:

Metalowiec fachowy Górnik w Dąbrowie Tkacz w Łodzi
59 72 60

Jeżeli przyjmiemy za 100 realne płace przedwojenne, to otrzymamy
obecny poziom płac:

Górnik polski Metalowiec polski Tkacz polski
68 72 70

Górnik niemiecki Metalowiec niemiecki Tkacz niemiecki
91 87 88

Górnik angielski Metalowiec angielski Tkacz angielski
90 95 120

Metalowiec austrjacki Tkacz austrjacki
106 126

Jeżeli wreszcie przyjmiemy za 100 płace robotnika warszawskiego w
r. 1914, to otrzymamy następujący porównawczy poziom płac:

Robotnik warszawski — 70;
Robotnik Paryża — 117;
Robotnik Berlina — 182;
Robotnik W iednia — 149;
Robotnik Londynu — 287.

wet życia? Czy nie musi podjąć 
walki o podwyżkę głodowych, do­
słownie głodowych płac?

Czy w tych warunkach robotnik 
polski może kupować wszystko, co 
mu jest potrzebne do skromnego na-

JUBILEUSZ 30-LETNIEJ PRACY PARTYJNEJ TOW. POS. LIEBERMANA
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Zdjęcie nasze przedstawia część tłumów, biorących udział w dniu 23 b. m. w uroczystości jubileuszu 3(l-’etnicj 
pracy tow. pos. Liebermana. Jubilat stoi przed Domem Robotniczym w Przemyślu, otoczony miejscowemi towarzysza­
mi i licznie przybyłemi gośćmi z tow. Barlickim, Posnerem, Piotrowskim, Haeckerem na czele.

Gdzie leżą źródła rządowej polity­
ki gospodarczej? Jedno z nich — to 
przerost polityki nad zagadnieniami 
społeczno - gospodarczemi i kultu- 
ralnemi, przerost, charakterystycz­
ny dla Rządu i dla niektórych kół 
doń zbliżonych.

Nieśwież — to symbol. Rzad chciał 
zawrzeć kompromis polityczny z 
w ielką własnością rolną; zapomnia­
no, że każdy kompromis polityczny 
prowadzi za sobą nieuchronnie tak ­
że kompromis społeczny i gospodar­
czy. Ogólna polityka Rządu miała 
linje zygzakowate: odruchy, nastro­
jowe wybuchy, posunięcia, jak de­
kret „prasowy", stosunek d„ Sejmu, 
słynny okólnik p. Bartla, —- które 
uderzały w same podstawy demo­
kracji.
. W polityce narodowościowej panu­
je brak decyzji, inicjatywy, progra­

mu, — jakieś bierne uleganie psycho­
zie nacjonalistycznej.

W spomnę jeszcze o komunizmie. 
W yraża on najbardziej zacofane u- 
mysłowo i kulturalnie, najbardziej 
zdeklasowane warstwy drobnomie- 
szczańskie i rzemieślnicze, po części 

♦tylko i robotników fabrycznych. 
Przełam ania nastrojów komunistycz­
nych i komunizujących dokonać mo­
że tylko Socjalizm, nigdy środki po­
licyjne. W zakresie polityki zagra­
nicznej stoimy na gruncie znanego 
programu pokojowego; t jesteśmy 
przeciwni jakiemukolwiek zaostrza­
niu stosunków z państwami sąsied- 
niemi.

To, co powiedziałem o polityce 
gospodarczej i o polityce ogólnej 
Rządu, to są właśnie przyczyny, któ­
re skłoniły P. P. S. do zajęcia stano­
wiska opozycyjnego. Opozycja na­
sza jest zasadnicza, nie osobista, i

tem się różni od opozycji Zw. L. N. 
Prawica sejmowa, usiłując reprezen­
tować te  same klasy społeczne, k tó­
re wpływają skutecznie na państwo­
wą politykę gospodarczą w myśl 
swoich interesów, prawica sejmowa 
atakuje Rząd ze względów perso­
nalnych, ideowo jest przeto nietwór- 
cza. Prawica pod kierunkiem Obo­
zu W ielkiej Polski idzie w kierunku 
faszyzmu, demokracja skupia się do­
koła P. P. S. Rząd usiłuje pozosta­
wać po środku, położenie jego stać 
się może niebawem tragiczne.

Opozycja P. P. S. zmierza do okre­
ślonych celów. Są to: zmiana polity­
ki gospodarczej, zmiana polityki na­
rodowościowej, powrót do demokra­
cji. U końca tej drogi widzimy no­
wy Sejm prawdziwie ludowy, wyło­
niony przezeń Rząd Ludowy, silny 
zaufaniem i poparciem mas pracują­
cych. (Oklaski na lewicy).

POSIEDZENIE KOMISJI 
ANKIETOWEJ

Posiedzenie pierwsze Komisji Ankie­
towej odbędzie się, jak donoszą, w so­
botę 29 b. m. Godzina i miejsce będą 
podane osobno.

IZBA PRACY I RADA 
GOSPODARCZA

Art. 68 konstytucji przewiduje utwo- 
rżenie Najwyższej Rady Gospodarczej 
oraz Izby Pracy. To postanowienie kon­
stytucji, jak zresztą wiele innych, nie 
zostało wcielone w życie. Komisja opi­
niodawcza Pracy wyłoniła podkomisję 
w osobach tow. posła Ziemięckiego, p. 
Gustawa Simona i Henryka Rygiera, 
której zadaniem będzie opracowanie 
projektu powyższych instytucji. Zazna­
czyć należy, że inicjatywa opracowania 
tych projektów wyszła jedynie z komi­
sji opinjodawczej pracy. Wbrew pogło­
skom czynniki rządowe wogóle przynaj 
mniej jak dotychczas tą sprawą się nie 
zajmowalv.

Z GŁODU
Na ul. Wspólnej przechodnie znalefH 

nieprzytomnego, leżącego na chodniku 
jakiegoś chłopca. Policjant przewiózł 
chorego do XI komisarjalu, gdzie lekarz 
Pogotowia stwierdził ogólne wycieńcze­
nie z głodu i, po udzieleniu pomocy, 
przewiózł chłopca do szpitala Dzieciąt­
ka Jezus. Po doprowadzeniu do przy­
tomności okazało się, że jest to 13-letni 
Edward Kozłowski, bezdomny.

POSIEDZENIE SEJMU
Posiedzenie Sejmu odbędzie się dziś o 

godz. 11 przed południem. Na porządku 
dziennym dalsza dyskusja budżetowa.

RADA MINISTRÓW
W sobotę o godz. 6 popoł. odbędzie 

się posiedzenie Rady Ministrów. Porzą­
dek dzienny posiedzenia zostanie utu­
lony w piątek.

A
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PARLAMENT.
POSIEDZENIE PLENARNE SEJMU

WRAŻENIA

SPRAWA WYDANIA ARESZTOWANYCH
POSŁÓW

(Z Komisji Regulam inow ej i Nietykalności Poselskiej).
Na posiedzeniu obecni byli między 

innymi Min. Spiaw Wewn. jen. Skład- 
kowski, Min. Sprawiedliwości Meysc o 
wicz, Wiceminister Sprawiedliwości Car 
i inni.

Prezes p, POPIEL oświadczył, że na 
porządku dziennym jest wniosek udzie* 
lenia zezwolenia Sejmu na dalsze do­
chodzenie przeciw aresztowanym pos­
łom. Mówca proponuje najpierw wy­
brać relerenta aa plenum, a następnie 
wysłuchać ewentualnych wyjaśnień 
Rządu. Min. Sprawiedliwości prosi o 
tajność posiedzenia przy rozpatrywaniu 
drugiego punktu.

Pos. tow. LIEBERMAN jest zdania, 
że należy najpierw wysłuchać wyjaś­
nień Rządu, gdyż dla Sejmu ważną rze­
czą jest wiedzieć, czy istniały i jakie 
były podstawy prawne aresztowania 
posłów, bo gdyby nad tern przejść do 
porządku, mógłby się wytworzyć nie­
bezpieczny precedens na przyszłość.

Prezes p. POPIEL odpowiedział, że 
jest to w rezultacie obojętne, bo bez 
względu na kolejność referent musi być 
wybrany, a Rząd godzi się udzielić wy­
jaśnień.

Wobec tego przystąpiono do wyboru 
referenta. Na prawicy zgłoszono kan­
dydaturę pos. Dobrzańskiego (Z. L. N.). 
Innej kandydatury nie było i posła Do­
brzańskiego obrano referentem.

Przed przystąpieniem do wyjaśnień 
Rządu prezes p. POPIEL wezwał wszy­
stkich nie członków Komisji do opusz­
czenia posiedzenia.

Na posiedzeniu poufnem Min. Mey­
sztowicz poinformował członków Komi­
sji o całokształcie sprawy i motywach, 
jakie skłoniły Rząd do zaaresztowania 
p ię c iu  posłów. Rząd stoi na stanowis­

ku, że zachodzi tu wypadek zbrodni 
ciągłej, a więc nie nastąpiło naruszenie 
a r t  21 Konstytucji.

Wywiązała się dyskusja, przyczem za­
dano szereg pytań, na które odpowiadał 
podprokurator Przyłuskł.

Pos. SCHREIBER (koło żyd.) zgło­
sił wniosek formalny o wybór podkomi­
sji z 3-ch członków, któraby łącznie S 
referentem zbadała materiał sprawy 1 
przygotowała sprawozdanie na plenum 
Komisji.

Wniosek pos. Schreibera poparli po­
słowie tow. ZAREMBA, JEREMICZ 
(ki. Białoruś.) i SANOJCA (Str. Chłop.) 
W głosowaniu wniosek pos. SCHREIBE­
RA przepadł 9 głosami przeciw. 5. Za 
wnioskiem głosowali posłowie z Z. P. 
P. Str. Chłop., Koła Żyd. i ki. Biało­
ruskiego.

Na dodatkowe zapytanie pos. Erdma- 
na co do legalizacji Białoruskiej Gro­
mady, Min. Spraw Wewn. gen. Skład- 
kowski wyjaśnił, iż statut Białoruskiej 
włościańsko - robotniczej Gromady nie 
był wogóle legalizowany, gdyż na zasa­
dzie okólnika Min. Spraw Wewn. z 
przed kilku lat zrzeszenie tego rodzaju 
jako związek polityczny legalizacji nie 
wymagało. Z chwilą ujawnienia anty­
państwowej działalności Białoruskiej 
Gromady, władze przystąpiły do jej li­
kwidacji.

Następne posiedzenie Komisji prze­
wodniczący zapowiedział warunkowo 
na piątek na godz. 10 rano, o ile do to­
go czasu referent zdoła zapoznać się a 
bardzo obfitym materjałem i przygoto­
wać sprawozdanie dla Komisji; gdyby 
to nie nastąpiło, posiedzenie odbędzie 
się w sobotę.

0 DODATEK
MIESZKANIOWY DLA PRACO­

WNIKÓW PAŃSTWOWYCH
Większość pracowników państwo 

wych mieszka w mieście. Od dłuższego 
czasu obowiązuje ich, tak jak i wszyst­
kich znowelizowana ustawa o ochronie 
lokatorów, pozwalająca co kwartał pod 
nosić czynsz mieszkaniowy.

Rada Ministrów na podstawie ustawv
z dnia 9.X.23 roku o uposażeniu funkcjo 
narjuszów państwowych i wojska wyda­
ła zarządzenie, na mocy którego wy­
płacono pracownikom państwowym t. 
zw. dodatek mieszkaniowy, wyrówny- 
wający zwyżki opłat za komorne.

Min. Zdziechowski w styczniu 1926 
r wstrzymał wzrost dodatku, nie wstrzy 
mując jednak wzrostu czynszu, co spo­
wodowało, że pracownicy byli zmusze­
ni każdą zwyżkę opłacać ze swojej pen­
sji, uszczuplonej przez ustawę sanacyj­
ną z dnia 22 grudnia 1925 r.

Rząd obecny stan taki, wysoce nie­
normalny, utrzymuje w dalszym ciągu: 
zezwala na wzrost opłat komornianych, 
ale nie uruchamia dodatku mieszkanio­
wego.

Większość pracowników państwo­
wych zajmuje skromne dwupokojowe 
lokale, za które czynsz w styczniu ub. 
roku wynosił przeciętnie 40 — 45 zł. 
Dzisiaj czynsz ten wzrósł do 55 — 60 
zł. a cała ta suma opłacana jest z nis 
kich uposażeń pracowniczych.

Obecnie delegacja pracowników pńó-

OŚWIADCZENIE
MIN. NIEZABYTOWSKIEGO NA 
KOMISJI SENACKIEJ SKARBO­

WO-BUDŻETOWEJ
Wczoraj obradowała senacka komisja 

skarbowo-budżetowa nad budżetem min. 
rolnictwa. W dyskusji, jaka się wywią­
zała zabrał głos min. Niezabytowski, 
który uznaje, że reglamentacja wywozu 
nie odpowiada jego koncepcji gospodar­
czej i wyraża przekonanie, te  rolnictwa 
ona szkody nie przyniesie wobec faktu, 
że i tak wywóz zboża jest minimalny. 
Nie przychyla się do twierdzenia, jako­
by korzystne wyniki bilansu handlowe­
go należało zawdzięczać jedynie eka- 
portowi węgla. Podnosi, że ceny pło­
dów rolniczych były w Polsce, mniej 
więcej o 30 proc. niższe od cen zagra­
nicznych. Wobec tego także i życie w 
Polsce jest tańsze, niż w mnych krajach 
w Europie. Bolączką więc jest nie dro­
żyzna artykułów spożywczych, lecz 
szczupłe zarobki pracowników.

stwowych, którą p. Minister skarbu ma 
przyjąć w bież tygodniu, podejmie tę 
sprawę ponownie 1 spodziewać się nale­
ży, że p. minister znajdzie pokrycie na 
ten konieczny dodatek.

C ałe w czorajsze posiedzenie po­
św ięcone było dyskusji nad prelim i­
narzem  budżetow ym .

P ierw szy  w dyskusji wczorajszej 
z ab ra ł głos w im ieniu Z. P  P. S. pos, 
tow. N iedziałkow ski, k tó ry  w dłuż- 
szem  przem ów ieniu w y tknął rz ą ­
dom pom ajowym  szereg błędów  poli­
tycznych i gospodarczych F aw o ry ­
zow anie k las posiadających, a zw ła­
szcza w iększej w łasności rolnej m u­
siało doprow adzić do zerw ania klasy 
robotniczej i P. P. S. z Rządem . M ów ­
ca w dalszym  ciągu przem ów ienia

Po przem ówieniu pos. tow. N iedziałkow ­
skiego, którego przem ówienie podajem y na 
czele numeru, zab ra ł głos pos. Łypacewicz 
(Wyzwolenie).

Budżet obecny w cale nie jest w ygórowa­
ny, a przedew snystkiem  nie należy pow odo­
wać się pesymizmem. M ówca przewiduje 
trudności z powodu w zrostu drożyzny, z 
problem u płac i bilansu handlowego. Za 
Kemmererem radzi zacisnąć zęby i p raco­
wać. Zadaniem Rządu powinno być pod­
niesienie w ytwórczości. Za dużo w ydaje­
my na cele nieprodukcyjne, jak ap. na po­
licję, a za mało na cele produkcyjne. Rząd 
ten  byłby silniejszy, gdyby się opierał na 
ludzie, a nie kokietow ał k leru  i nie próbo­
w ał oprzeć się na w arstw ach zachow aw ­
czych i na m agnatach, k tó rzy  są  w arstw ą 
spróchniałą.

Stosunek „W yzw olenia" do Rządu pozo­
stanie nadal czysto rzeczowy. K ierować 
się będzie interesem  Państw a oraz 3 roiljo- 
nów drobnych rolników.

Po przerwie obiadowej przemawiał 
pos. Witos (Piast), który zarzuca Rządo­
wi walkę ze stronnictwami, stojącemi na 
gruncie państwowości polskiej zamiast 
dążyć do ich skonsolidowania.

Przewrót majowy nie zadowolił żad­
nej strony. Największym wynikiem epo­
ki pomajowej jest wzrost komunizmu. 
Rezultatem polityki rządowej, to wy­
nik wyborów w Warszawie, w Pruszko­
wie i na G. Śląsku. Dalei mówca biada 
nad prześladowaniem ,Piasta" i pia- 
stowców, oraz nad usuwaniem każdego 
urzędnika, który choć trochę cuchnie 
(dosłownie!) Piastem. Jałckelwiek Sejm 
dużo zawinił, nie zasłużył on na to po­
niżenie, które Rząd stosuje do niego, za­
dając cios parlamentaryzmowi i demo­
kracji i nie dając nic nowego na to miej­
sce. W końcu mówca radzi dokonać 
„operacji" przez zmianę ordynacji wy­
borczej i, cytując przemówienie obecne­
go Prezesa Rady Ministrów z przed 4 
lat, składa Rządowi ofertę współpracy 
lojalnej.

Pos. Hartglas (Koło Żyd.) p rzy tacza sze­
reg cyfr budżetow ych i dowodzi, że lud-

EMIL BREITER.

FELJETON LITERACKI.
O powołaniu krytyki.

Co czwartek ukazywać się będą w 
JRobotniku" feljetony z dziedziny kry­
tyki literackiej i zagadnień sztuki pió­
ra ob, Emila Breitera.

Feijeton pierwszy dajemy dzisiaj.
Red.

„Krytyka! Słyszeliście zapewne ten 
wyraz. Ale czy człowiek, co go wyma­
wiał rozumiał jego znaczenie? Nie są­
dzę. Mało jest wyrazów bardziej zapo­
znanych. Gdyby prawdziwa krytyka li­
teracka istniała dziś w Paryżu, oblicze 
świata zmieniłoby się w ciągu dni o- 
śmiu".

Słowa te napisał przed kilkudziesię­
ciu laty Ernest Hello, znakomity pisarz 
francuski, katolik z przekonania, ale 
wróg dogmatu kościelnego i papiestwa. 
W yklęty i ścigany przez oficjalne sfe­
ry, ideowy spadkobierca Jansenizmu, 
poświęcił swą niepospolitą wiedzę i ta-, 
lent pisarski rozważaniom spraw życia 
i sztuki.

Życie i sztuka! Między żywiołem spo­
łecznym, a jego najwyższem i najświet- 
niejszem wcieleniem twórczem nie mo­
że być nigdy rozdiwięku ani przepa­
ści. Ci, którym się wydaje, że sztuka 
jest zbytkiem, zabawą lub ornamentem 
żyda, — błądzą. Ci, którzy myślą, że 
życie samo w swych formach biologicz­
nych lub ewolucyjnych jest wyrazem

poruszył zagadnienia naszej nolityki 
zagranicznej, spraw ę Obozu W ielkiej 
Polski, ruchu  faszystow skiego i sze­
reg innych bolączek, w iakie obfitu­
je nasze życie pow ojenne i pom ajo- 
we.

P rzem ów ienia naszego tow arzysza 
Sejm w ysłuchał z dużem  za in te reso ­
waniem.

P rzem aw iał tak że  pierw szy raz  po 
w ypadkach  m ajowych poseł W itos. 
W brew  oczekiw aniom  pos W itos nie 
uderzył w m ocne tony i przem ów ie­
nie to  w ypadło  dosyć blado.

ność żydowska płaci 50% w szystkich po­
datków , pomimo, ż« stanow i tylko 12% 
ludności kraju. Zarzuca ministrom brak 
orientacji w spraw ach żydowskich i wylicza 
cały  szereg ograniczeń stosow anych jeszcze 
do ludności żydowskiej. Stosunek Koła do 
Rządu streszcza się zawsze w tem samem 
haśle „po czynach ich poznacie je". Na te 
czyny możemy czekać — kończy mówca — 
ale i nasza cierpliwość ma granice.

Pos. S troóski (Ch. N.): W  dziedzinie gos­
podarczej okres ostatn i p rzedstaw ia się le­
piej dzięki dwum czynnikom. Jednym  jest 
uregulowanie pieniądza, co nie jest jednak 
kw estją tych 8 miesięcy, lecz całych 8 lat. 
Drugim czynnikiem jest to, że Rząd obecny 
ze spokojem odnosi się do życia gospodar­
czego i że bada zagadnienia gospodarcze.

Jeżeli przejdziem y do polityki w ew nętrz­
nej, to należałoby zapytać, jaki jest dzisiaj 
w Polsce ustrój państwowy. W ładza u sta ­
w odawcza swych upraw nień poza dyskusją 
budżetow ą nie wykonywa. Co do odpow ie­
dzialności Rządu przed Sejmem, pow stało 
przekonanie, że lepiej nie w yrażać votum 
nieufności do Rządu, bo tą  drogą dojdzie­
my tylko do zaognienia stosunków. Co się 
tyczy głowy Państw a, to nie widzimy ani 
jednego rysu, k tóryby wskazywał, że s ta ­
nowisko P rezydenta  Rzplitej zostało umoc­
nione,

W Polsce jest obecnie dyk ta tu ra  jednostki. 
Podstaw ą złego jest, że ciała ustawodaw cze, 
k tó re  wyszły z powszechnego i równego 
praw a głosowania, nie są już dziś wyrazem 
współczesnego bardzo za w ikłanego życia 
gospodarczego, społecznego i politycznego. 
(Tow. Reger; Pan już w r. 1907 opowiadał 
te  sam e bajki). Ale pan zna koniec tej baj­
ki: Austrja w r. 1906 wprowadziła powszech­
ne głosowanie, a w r. 1918 już jej nie było (II). 
Drugim ważnym czynnikiem będzie wzmoc­
nienie w ładzy w ykonawczej, a trzecim  m m  

ustanow ienie trybunału  konstytucyjnego, 
k tóryby orzekał o praw ności w kraju. (Głoai 
A król?). I do tego można dojść, ale może 
będziem y sali etapami. Sejm nie ma dziś 
sił aby mógł pociągnąć Rząd do odpow ie­
dzialności, ale nie uniknie on tej odpow ie­
dzialności wobec potom nych.

twórczości artystycznej, zapominają o 
różnicy, jaka istnieje między instynktem 
a świadomością, między odruchem, a 
wolą, wytężoną ku określonym celom.

Zasadniczym postulatem krytyki jest 
narywanie i pogłębianie stosunków, ja­
kie zachodzą między żywiołem społecz­
nym, zdobywającym w walce o byt 
pewną sumę uświadomień ideowych, a 
tą najwyższą, oczyszczoną z aktualnych 
zainteresowań, konstrukcją ideologicz­
ną, zamkniętą w formy estetycznego na­
kazu. Rozmaite mogą być zakresy i tre­
ści uświadomień społecznych. Były o- 
ne inne w okresie panowania feudaliz- 
mu, inne w czasach budzenia się mie­
szczaństwa, inne w dobie panowania 
kapitalizmu lub imperialistycznych ten- 
dencyj. Suma ideowych uświadomień 
stanowi o poziomie kultury i cywiliza­
cji każdego czasu. Ale, ustanawiając po­
ziomy, wpływa ona lub całkowicie nie­
mal uzależnia od siebie, nastawienia i 
skłonności estetycznego na świat po­
glądu.

Artysta, prozator czy poeta, plastyk 
czy muzyk, nie tworzy w próżni, cho­
ciażby nawet odrywał się od pnia spo­
łecznego. Korzeniami swe. psychiki wro­
śnięty w dziedzictwo epoki daje jej al­
bo wyraz, leżący na linji już osiągnię­
tych prawd, albo napina swą wolę, jak 
cięciwę łuku, wymierzonego ku rodzą­
cym się, narastającym tęsknotom.

Prawem krytyki, ale i tej naigłębszem 
uzasadnieniem jest odnajdywanie wszy­
stkich powinowactw, łączących twórcę 
z pokoleniem, które wyraża. Przywile­

Pos. Dąbsld (Str. Chi.): Większą część 
dochodów Rząd czerpie r podatków po­
średnich i monopoli, a zatem od bied­
nych ludzi. W szczegółach gospodarki 
jest dużo zmian na lepsze, ale zasadni­
czym błędem Rządu jes* brak progra­
mu gospodarczego i politycznego. Obec­
ny gabinet sprawia wrażenie polityczne­
go dziwoląga.

Rząd otrzymał od Sejmu olbrzymie 
pełnomocnictwa, których nie wyzyskał 
Mizernym rezultatem ich jesl dekret 
prasowy i nowe Min. Poczt Rząd powi­
nien w niektórych sprawach zawrócić z 
dotychczasowej drogi, gdyż żadne Rady 
nie zastąpią parlamentu, bo Polska nie 
chce być republiką rad. Należy rozwią­
zać Sejm i stworzyć jednolity rząd lewi­
cowy.

W polityce zagranicznej dużym suk­
cesem tego rządu jest uzyskanie miej­
sca w Radzie Ligi. Niestety sukces ten 
nie jest należycie wyzyskany Społe­
czeństwo nasze nie zdaje sobie dosta­
tecznie sprawy ze zmiany układu sił w 
Europie. Sojusz nasz z Francją nie jest 
dziś tem, czem był przed rokiem.

Nasz budżet wojskowy jest zbyt wy­
soki i na dłuższą metę ciężarów takich 
nie wytrzymamy.

Najgorzej jest w Min. Sprawiedliwo­
ści, które jest najbardziej reakcyjną in­
stytucją. Sądy wydają w yoki tendencyj­
ne dla rzesz biednych. (Oklaski na lewi­
cy). Domagamy się kardynalnych zmian, 
do ministra włącznie, or*z obieralności 
sędziów pokoju przez ludność.

Ministerjum Reform Rolnych zaprze­
paszcza gruntownie sprawę reformy 
rolnej.

Mała uwaga pod adresem Ministra 
Poczty. Gdy zacznie on w całej pełni 
urzędować, poproszę go aby uwolnił o- 
bywateli od listów (pokazuje list) w de­
likatny sposób na górze przeciętych 
(Oklaski), aby Rząd przestał adresatom 
pomagać w rozcinaniu listów.

Biorąc pod uwagę ogólną sytuację, bę­
dziemy zasadniczo głosowali za budże­
tem z pewnemi zmianami, a drogowska­
zem nam będzie oszczędność i produk­
tywność wydatków

Pos. Fiderkiewicz (N. P. CM.) żąda amne­
stii dla więźniów politycznych. Pos. Hoło- 
w acza aresztow ano w domu, gdy doił k ro ­
wy i to nazyw a się złapaniem  na gorącym 
uozynku.

Pos. Piesch (Zj. Niem.). W długiem prze­
mówieniu uskarża się na trak tow anie oby­
w ateli polskich narodow ości niem ieckiej, na 
nienawiść do mniejszości narodow ych, bez­
nadziejny stan  stosunków  praw nych, stron­
ne wyroki sądowe, k tó re  podkopują zaufa­
nie do sądów polskich i na stosow anie za­
sady siła przed prawem. W polityce zagra­
nicznej mówcr zaleca dążenie do ściślej­
szego porozum ienia z najbliższymi sąsiada­
mi. Przeprow adziw szy k ry tykę samego bu­
dżetu mówca oświadczył, te  Klub N iem iec­
ki nie może się odnosić z zupełnem zaufa­
niem do obecnego Rządu.

Na tem przerw ano obrady. Następne po­
siedzenie dzisiaj o godz. 11 przed poł.

Wyszła z druku broszura 
WŁODZIMIERZA SZCZEPAŃSKIEGO

„WSKAZÓWKI DLA OBRADUJĄ­
CYCH".

Cena zł. 1.20.
Skład główny w Księgarni Robotniczej, 

Warszawa, W arecka 9.

jem krytyki jest nastawianie zwiercia­
deł na tajemniczy proces twórczości 
społecznej, któremu odpowiada w mniej­
szym, większym, a nierzadko nawet w 
żadnym stopniu, twórczość artystyczna.

Tak często pisze się o nieporozumie­
niach między krytyką a twórczością, o 
pasożytowaniu krytyki — której się od­
mawia przywilejów twórczości — na o- 
ryginalnych płodach ludzkiego ducha. 
Ile żółci i złości przelewa się codziennie 
poprzez szpalty pism, na których roz­
grywają się homeryckie walki między 
twórcą a krytyką.

A jednak przeważnie walka toczy się 
w imię pretekstów i między ludźmi, 
którzy albo nie reprezentują krytyki, al­
bo nie mają prawa przemawiać w imie­
niu twórczości. Bo ani krytyka twórcza, 
ani twórczość w ścisłem znaczeniu te ­
go słowa, nie pozwalają sobie nigdy na 
zbytek małostkowości. Gdzież od czasu 
Brzozowskiego spotkaliśmy się w naszej 
krytycznej literaturze z próbą ogólnej 
rewizji poglądów literackich w imię o- 
kreślonego ideału społecznego lub arty­
stycznego? Gdzież jest u nas krytyka li­
teracka, któraby umiała wyjść poza 
zwyczajne komunały estetyczne i for­
malne.

Wielka przemiana, jaka dokonała się 
w życiu ideowem i materjalnem społe­
czeństwa, nasuwa tyle nowych niespo­
dzianych perspektyw dla krytycznego 
ujęcia naszej twórczości artystycznej. 
Niespotykany dotąd i źle defmjowany 
pęd ku przewartościowaniu za każdą 
cenę, doprowadza w świecie rzeczywi­

stości artystycznych do ciągłej zmiany 
stanowiska. Dzieje się to na wielką ska­
lę we Francji, we Włoszech i w Niem­
czech, gdzie ekspresjontzm, futuryzm, 
surrealizm, — zwycięża lub bankrutuje, 
gdzie życie artystyczne, czułe iak sejs­
mograf, na wszystkie zawiłości życia 
społecznego, w ciągłym niepokoju, w 
nieokreślonych tęsknotach, w ustawicz­
nych wahaniach, szuka estetycznego od­
powiednika dla wyrażenia zapoczątko­
wanych i już istniejących uświadomień 
zbiorowych.

Do nas dochodzą tylko echa lub słaba 
karykatura tych ideowych przemian 
Jak gdyby nie zmieniło się nic od tego 
czasu, w którym Brzozowski występo­
wał z furją przeciw Połaniecezyźnie i 
myślowemu zakłamaniu. Jak gdybyśmy 
ciągle jeszcze żyli w próżni z której 
artysta pompuje nicość świadomości w 
formalny krąg własnej konstrukcji my­
ślowej.

Całe niemal dzisiejsze piękno naszej 
literatury tkwi ciągle i niezmiennie w 
systemach przedwojennego myślenia. 
Jakże rzadko stwierdzić nam przychodzi 
pojawienie się pisarza lub poety, który 
w sferę swojego twórczego działania, w 
dziedzinę najwyższej odpowiedzialności 
wobec artystycznego nakazu, wprowa­
dza elementy współczesne być może nie 
skoordynowane jeszcze, ale dostatecz­
nie silne, aby znalazły swój wyraz.

Tych twórców, którzy noszą na sobie 
styl europeizmu, wyliczyć możemy na 
palcach jednej ręki. Olbrzymia więk­
szość, — to błyszczący zaścianek, lub

bankrutująca ideowość, to bierne reje­
strowanie społecznego cynizmu lub łat- 
wy impresjonizm, żerujący na przemija­
jącym nastroju ducha.

W jakiej sferze wykuwa się u nas I 
wprowadza w świat nowe nieśmiertelne 
wartości piękna i idei? Na straży tych 
nowych praw stać musi czuma i rozu­
miejąca swoją rolę krytyka literacka. 
Rzeczą jej jest być nietvlko sun-eniem 
sztuki, — jak to pięknie okieślił F.mest 
Hello — ale i być sumieniem żvcia Tyl­
ko ta krytyka ma wartość współtwórczą 
i normatywną, która przezwyciężając 
przypadkowość wzruszeń'a (impresjo­
nizm) i ambicję filologicznych uzasad­
nień, — umie w obliczu najróżnorodniej­
szego przejawu twórczego, dokonać en­
tuzjastycznego wyboru w imię głębo­
kich postulatów życia.

Entuzjazm wyboru! Nie dla wytacza­
nia sporów, w których krytyka pragnie 
narzucić swoją program j w o ś ć  bezpo­
średniemu wyrazowi twórczemu- nie dla 
zyskania odwetu za własna bezpłodność 
ducha lub niemoc artystycznej realiza­
cji. Ale entuzjazm wyboru, będący naj­
wyższą rozkoszą intellektualisty, umie­
jącego chłonąć w siebie subtelne odru­
chy ludzkiego ducha i szukać, odnajdy­
wać lub budować wreszcie wieże zbio­
rowego oddźwięku, bez którego duch jest 
samotnikiem, ściganym przez mściwą 
Erynje.

'  , -
!

PRZEBIEG DYSKUSJI
ZASTRZEŻENIA „WYZWOLENIA".

OFERTA „LOJALNEJ" WSPÓŁPRACY P. WITOSA.
P. Hartleb „czeka na czyny", a le  Już niecierpliw ie.

P. Strortskl sądzi, że  Polska upadnie przez... pow szechne
głosow anie .

P. Dąbski kry tykuje o stro , Mowy pp. Fiderkiewlcza
I P iescha.
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CO SŁYCHAC 
NA SWIECIE

KOMUNISTYCZNY KONGRES 
KOLONIALNY.

10 lutego ma się odbyć w Brukseli 
.„Międzynarodowy Kongres przeciwko 
uciskowi kolonialnemu i imperializmo­
wi . Je s t to  impreza komunistyczna, 
k tó ra  jak zawsze nie występuje o tw ar­
cie, lecz maskuje się wstydliwie.

Gdyby komuniści, jako partja poli­
tyczna, w ystąpili z projektem takiego  
zjazdu, nikt nie m ógłby do nich m ieć o 
to pretensji, ale też w ów czas nikt z po­
za szczupłych szeregów  komunistycz­
nych nie zw róciłby uwagi na ich nowe 
przedsięw zięcie. Poszli tedy utartym  
szlakiem  i jak poprzednio naciągali lu­
dzi naiwnych i ̂ łatwowiernych na „po­
m oc robotniczą" i inne filantrc.pje, tak 
obecnie biorą się do uszczęśliwiania lu­
dów kolonjalnych.

W  lecie r. ub. pow sta ła  w  Niem czech 
„Liga p rzeciw ko  okropnościom  kolon­
ialnym  i uciskow i z inicjatyw y kom uni­
s ty  M unzenberga, specja listy  od z a k ła ­
d an ia  tego rodzaju  in te resów  T enże 
M unzeaberg  p rzew ędzi „pom ocy ro b o t­
niczej i rnnym gniazdom , w k tó rych  
M oskw a sk łada  kuku łcze  jaja kom uniz- 
m ,j  , p ro jek tow ano  na lis to ­
pad, a le  w erbunek  szedł słabo, w obec 
czego te rm in  p rzełożono  na luty r. b.

asa robotnicza nie ma, oczywiście, 
nic wspólnego z tym nowym -szwindlem 
komunistycznym. Program polityki ko- 
onjalnej —  jedno z najważniejszych za­

gadnień chwili bieżącą^ klasa robot­
nicza opracuje przez swą organizację po- 
ityczną i zawr-d^wą, przez Międzyn. 

Socjalistyczną i ‘ av/odową a nie na 
przygodnie zwołiir;<\:h zjazdach samo- 
zwaóczych maklerów komunistycznych.

Z ^ M IĘ O Z Y ^ R O D Ó ^  
SOCJALISTYCZNEJ

W SPÓ ŁPR A C A  SKAN D YN A W SK ICH* 
* BAŁTYCKICH z w i ą z k ó w  

ZA W O D OW Y CH .
. Kongresie szwedzkich związków  
zawodowych w e wrześniu r. ub., w  o- 
^ecności delegatów  bałtvckicb organi- 
łać^* 2aw°dowych, postanowiono zwo- 
li »J^SP|6 -ną konferencję przedstawicie- 

związhów zawodowych obu grup tych 
s w w  celu ściślejszej współpracy. 

Konferencja ta odbyła się 6 i 7 grud- 
d o jJ / W Sztokholm ie, przy udziale 
FinlfndrW » S zw ecii' Norwegji. Danji, 
sprawoźd .°tw y’ Litwy * Estonji. Ze 
bodowych*113 °  stanie orŹanizacyj za­
k a z a ło  ' W poszczcŹólnvch krajach, 
Wanych S1<?' Że Szw eq a  liczy zorganizo­
wania __2^ ° do'vo 395.096 członków,
Finlandia Norwe îa ~  95 931-
Litwa u n  72, Łotwa — 16.679.
nie oru Fstonja —  4.000 (w sta-

T o T r w aoia sią)-
dzynar^j Uciegeest, przedstaw iciel Mię- 
jąc ow Amsterdamskiej, powołu- 
rńchu rnK *e . cyfry. w skazał na słabość 
kich w °iniczego w krajach bałtyc- 
nawskiemi°r ° n jL niU Z k*aialni skandy- 
s-topie żvoL Udb,Ja si<? to ujemnie na 
co ze swei *7*' robotników bałtyckich, 
życiowej roJw °nT możc zaĆrozić stopie 
Z tego w2!slPd W skandynawskich.
* pom ocą r n K,  ® o s ta tni w inni przyjść 

Po d W  b° tn ik om bałtyck im .
zolucje. Jedna Usii przyięto dwie re‘ 
Komitet, i Z nicb zaleca utworzenie 

skandynawsko - bałtyckiego

d« e  kom itetW°sdk°an d Ch’ d° . ktÓ?Cfhałtyck i i _ an d ynaw ski i kom ite t
Poszczprt-i kaŻdeśo  z tych K om itetów

^ 2 8 Ł " t zldde!cgu,ą ’ ° 3r 0 2Dor»n* K om ite t skandynaw ski
chw ilą o 6 SW^ • dz*a ia ln°ść  dopiero  z 
skich d o r^ S â7>*en â zw iązków  norw e- 
P ° Zoruan- m sterdam u, bałtyck i zaś — 
ków  > ich ° Wan*U e s tońskich związ- 
mu. Co się Przys*3Pieniu do A m sterda- 
to  m ają one^02^ ^ ^ ^ k i c h  zw iązków  
2 ob« K o n ,L PA2y^ c?y6 się do jednego 
P ^ y stą p ien i 6 ,o w ’ a le  tc ż  d op iero P °  

W  ten  A m sterdam u.en spOsnK
?0 ścisłą wsnół 2 ^0ry za?warantowa- 
i jedność poiitvU-"^9 z Amsterdamem  
delegacja gf0s^  Komitetu. Finlandzka 
cji, domagając -a a ,P rzeciwko rezolu- 
Moskwą, ale r>n , >'ednego frontu-- z 

Druga rezolucia° S jd os°bniona. 
żdolnych robotnik*,1”^ .  0 ksztalceniu  
Jach skandynawskir.k R y c k ic h  w kra- 
wodowych. Koszta “a dziataczy  
skandynawskie. P°niosą związki

W ynik konferencji ;a j 
pom yślny d la  zw iazk ' Vldać- ’est b - 
zw łaszcza, że m ają z a p e ^ -  b a ł tyckich, 
rów nież  w  w alce z rea k  -°QC P0Parcie 
*wych krajów . W  lecie r ^ k  sP °leczną 
bo tn ików  bałtyck ich  uda ■ ° k - 50 ro * 
do krajów  sk a n d y n a w sk ic h ^  ^  stu d )a

, URATOW ANIE DOKUMENTÓW  
j W  SPRAW IE M A T T E O T m c a
■ Materjały, dotyczące śledztwa
S c h  l abÓ’StWa M a tte °Ł eg 0 ZO! P r° ‘ 

echybm e zniszczone p rzez  ki

S3Sa°ze ,wzgiędu na to- *•aktem oskarżenia przeciwko

W R A Ż E N I A  Z M E K S Y K U
n

REFORMA ROLNA

za-

^ o s ta ły b y  
k rea tu ry  

“  * są
sa-

N ajw ażniejszą i najbardziej p iekącą  
kw est ją, od rozw iązania k tó re j zaw isły 
losy ogrom nej w iększości narodu , by ła 
kw estja  rolna.

J a k  już w spom niałem  poprzednio  — 
chłopi pozbaw ieni byli w łasności ro l­
nej p raw ie  zupełnie, a  ca ła  ziem ia n a le­
żała aż do osta tn ich  czasów d "  n ie licz­
nych rodzin  m agnackich  (wśród nich, 
rów nież do polskiego m agnata, ks. R a ­
dziwiłła) i do k leru . Jeszcze  w 17-tym 
w ieku bow iem  pap ież  A lek san d e r VI, 
jako zastępca  P ana  Boga na ziemi, o- 
rzek ł osobną bullą, że ziem ia m eksykań ­
ska jest n iepodzielną w łasnością k ró ­
lów  hiszpańskich, k tó rzy  też  za to  po ­
średnictw o m iędzy sobą, a  Bogiem — 
m usieli hojnie nag radzać pośredników  
dobram i ziem skim i.

Po zw ycięskiej rew olucji, k tó ra  no- 
wem praw em  konsty tucy jnem  zw róciła 
zagrabioną ziem ię praw ym  jej w łaści­
cielom, indyjskim  chłopom , rząd  z ca łą  
stanow czością p rzy stąp ił do w prow a­
dzania w życie uchw alonej reform y ro l­
nej.

Ziem ia ogłoszona zosta ła  za w łasność 
całego narodu , jakkolw iek  w  p rak ty ce  
nie odebrano  jej natychm iast w szyst­
kim  dotychczasow ym  w łaścicielom . 
P rzy  pom ocy rząd u  w  każdym  praw ie  
pow iecie po tw orzono najprzód  specja l­
ne bank i ro lne, k tó re , po łączone razem  
w państw ow y b ank  rolny, p rzystąp iły  
już p lanow o do p rzep row adzen ia  uw ła­
szczenia chłopów .

W  te j m ierze rząd  zastosow ał dw ie 
m etody. P ierw sza —  najbardzie j ro z ­
pow szechniona —  to  tw orzenie i ro z ­
budow a specjalnych w łasności gminnych, 
t. zw. „eh idos”. „Ehido ‘ —  gm ina o- 
trzym uje n adzia ł ziemi, w ilości około 
6 naszych m orgów  na jednego m iesz­
kańca, k tó rą  n as tęp n ie  dzieli pom iędzy 
poszczególne ch łopskie rodziny, zależnie 
od ilości ich członków . Na o trzym anej 
działce każda  rodzina jest w yłącznym  
gospodarzem ; sam a up raw ia  rolę, sam a 
zb iera  p lony n a  sw ą w yłączną w łas­
ność, nie m oże jednak  an i obc;ążyć, a- 
ni sp rzedać o trzym anej ziemi. W szyst­
k ie po trzeb n e  k red y ty  na zagospodaro­
w anie dają w spom niane bank i ro lne; o- 
trzym uje je jednak  zaw sze ty lko  „Ehi­
do -- (gmina) i używ a bądź to  n a  cele 
w spólne całej gminy — jak m eljoracje, 
w spólne m leczarnie, w spólne m aszyny 
i t. p., — bądź to  udziela  ich p o trzeb u ją ­
cym członkom .

W  ten  sposób, nie dokonyw ając zupeł­
nego p rzew ro tu  w pojęciu w łasności p ry ­
w atnej, —  rząd  zw olna przyzw yczaja 
ludność ro ln iczą do w spólnej k o o p era ­
tyw nej w łasności i w spólnej gospodarki, 
k tó re j doniosłość chłopi m eksykańscy  
już dziś, po k ilku  la tach  te j polityki, 
nauczyli się w ysoko cenić.

D ruga m etoda —  to  p arce lac ja  ziemi, 
a raczej kolonizacja p rzez  odpow iednio 
w yszkolone i p rzygotow ane siły —  k tó ­
re, o trzym aw szy  ziemię, sta ją  się roz- 
sadnikam i now oczesnej k u ltu ry  rolnej, 
a zarazem  i now ych idei. W  tym  celu, 
rząd  w  poszczególnych stanach  tw orzy 
specjalne szkoły  ro lnicze, do k tó rych  
przyjm uje odpow iednio uzdolnionych, 
m łodych (17 —  20 la t) synów  ch łop­
skich.

W idziałem  jedną z tak ich  szkół i z 
podziw em  i zazdrością patrzy łem  na jej 
poziom, dorów nyw ujący poziomowi naj­
lepszych szkół rolniczych w N iem czech 
i Szw ajcarji;— na jej d y rek to ra  k tóry , 
p rze jęey  głęboko sw ą imsją. w ydał mi

m em u M ussoliniem u i jego rządom , gdy­
by  n ie p rzezorność k ilku  osób.

O to prof. Salvem ini, znany histo ryk , 
w ydalony z W łoch  p rzez  faszystów , 
złożył odpis dokum entów  śledczych w 
Londynie. D okum enty  te, uzupełnione 
bogatym  m aterja łem  historycznym , w y­
zyskał Salvem ini do dzieła  o faszyzm ie, 
k tó re  w  najbliższych m iesiącach ma się 
ukazać w  d ruku  jednocześnie w 4 języ­
kach.

D ruga kop ja  znajduje się w rękach  
„Komisji do badań  zbrodni M ussolinie- 
go", p racu jącej w  P aryżu; trzec ia  w re­
szcie kopja d o sta ła  się do w ychodzącej 
w  P aryżu  gazety  em igran tów  w łoskich 
„C orrie re  degli I ta lian i--, n a  k ilka  dni 
p rzed  „procesem -- za pośrednictw em  A i­
da Salerno, k tó rego  faszyści za to  p o ­
zbaw ili obyw ate lstw a w łoskiego, w R zy­
mie zaś w ytoczono sp raw ę „o sprzysię- 
żenie przeciw ko bezp ieczeństw u  p ań ­
stw a" ob. N ucci i R enzo Colonna, o sk a r­
żonym  o w ydanie kopji a k t śledztw a do 
w yw iezienia ich do F rancji.

JASZAI.
W  B udapeszcie zm arł w  w ieku la t 67 

tow . Jasza i, d ługoletn i p rzew odniczący 
w ęgiersk ich  zw iązków  zaw odow ych. 
Był to  w e te ran  ruchu  robotn iczego  na 
W ęgrzech. D zięki jego m ądrej ; p rzew i­
dującej po lityce , n iezm ordow anej ener- 
gji i ofiarności, w ęgiersk i ruch  ro b o tn i­
czy n ie za łam ał się w  najcięższych 
chw ilach szalejącej po dziś dzień  k o n tr­
rew olucji.

się jakim ś praw dziw ym  bohaterem  i p io ­
n ierem  k u ltu ry  i n a  tych  m ałych ch łop­
ców indyjskich, z zapałem  pracujących  
na dużych fo lw arkach , przydzielonych 
do szkoły, po odebran iu  ich daw nym  
w łaścicielom  m agnackim

U czniow ie szkoły, w  liczbie 200 — 
300 w jednym  stan ie , otrzym ują, po  3- 
le tn ie j nauce, farm ę — obszaru  około 
20 —  30 ha, —  n a  k tó re j gospodarują 
już zupełnie sam odzielnie Podnieść 
przytem  należy, że szkoły te  utrzym ują 
się praw ie bez pom ocy rządu  w yłącz­
nie z dochodów  p racy  ich w ychow anków  
k tó rzy  — przy  w yjściu ze szkoły  — o- 
trzym ują jeszcze z zaoszczędzonych do­
chodów  d o sta teczn ą  kw otę na zagospo­
darow anie o trzym anych działek .

R ezu lta ty  przeprow adzonej w  ten  
sposób reform y rolnej już dziś dały 
w prost cudow ne rezu lta ty . O gólna go­
spodarka ro lna M eksyku nie ucierp iała  
na niej zupełnie —  przeciw nie, w szędzie 
okazało  się, że ziem ia, rozparcelow ana 
d a ła  znacznie w iększe plony i dochody, 
niż daw niej, gdy skupiona by ła  w r ę ­
kach  w ielk ich  obszarników . Poziom  ży­
cia rodziny chłopskiej podniósł się p rzy ­
tem  praw ie  cz te rokro tn ie . W  jednej z 
wsi chłopi z „ehido" —  z dum ą w sk a­
zywali, że dziś m ogą w yciągnąć z zie­
mi 700 —  800 pesów  (3500 —  4000 zł.) 
rocznie, podczas gdy daw niej rzadko  k ie ­
dy dochód ich m ógł osiągnąć 200 pes. 
n a  rok .

To też  chłopi ci są dziś fana tyczny­
m i zw olennikam i now ego rządu  i 
w prost za bożyszcze swe uważa ią m ło­
dego m in istra  ro ln ic tw a, tow  Leona, 
k tó ry  z ca łą  bezw zględnością i za p a r­
ciem się p racu je nad  przeprow adzeniem  
now ej reform y rolnej.

T ylko ludzie, nie m aiący po jęcia o 
stosunkach  m eksykańskich , m ogą uw ie­
rzyć, że chłop ten , w imię jak ichko l­
w iek haseł religijnych, da się pchnąć do 
w alk i z rządem , k tó ry  m u d a ł ziemię. 
W idziałem  szereg wsi w  cen tra lnych  i 
północnych s tanach  — i w szędzie, ze 
zdum ieniem  i z rozrzew nieniem  nieraz, 
patrzy łem  na m łode organizacje ro b o t­
n ików  rolnych i chłopów. — na ich m i­
łość i zaufanie do swych przyw ódców  i 
rządu  —  i w iarę, że ty lko w ytężona p ra ­
ca organizacyjna m oże dać im pełne w y­
zw olenie.

J a k  w ielką jednak  jest m iłość i zau ­
fanie ludu m eksykańsk iego  do jego 
rządu  —  ta k  w ielką  jest też  nienaw iść 
do niego św ieckich  i kościelnych ob ­
szarników , pozbaw ianych ziemi N iem a 
oszczęrstw a, k tó reb y  nie było  dość do­
b re , by  obrzucić nim budzący  się ruch 
robo tn iczy  i rząd . k tó ry  odw ażył się n a ­
ruszyć św iętość ich w łasności, o p a rł­
szy się n a  k lasie  robo tn iczej i chło­
pach.

O bszarnicy, k tó rzy  m uszą oddaw ać 
ziemię, o trzym ują w zam ian bony. bez 
określonego  te rm inu  p ła tnośc i Na zapy­
tan ie , k iedy  i w jaki sposób rzad  bony 
te zapłaci, p rezy d en t C alles z uśm iechem  
ośw iadczył, że zależy to  w yłącznie od 
sam ych klas posiadających i ich ofiar­
ności n a  rzecz państw a. R ząd musi w 
pierw szym  rzędzie  s ta ra ć  się o zaspo­
kojenie p o trzeb  w arstw  najbiedniejszych 
i najbardzie j po trzebu jących  jego pom o­
cy. Im prędzej k lasy  posiadające p o s ta ­
ra ją  się skarb  państw a napełni*  — tem  
prędzej w yw łaszczeni obszarnicy o trzy ­
m ać b ęd ą  mogli p ieniądze na w ystaw io­
ne bony.

Zygm unt Żuławski.

W  OBRONIE PRAW  
APLIKANTÓW ADWO­

KACKICH
Przed kilku dniami, w  lokalu Koła Praw­

ników, odbyło się walne zebranie zrzesze­
nia Aplikantów Zawodów Prawniczych w 
Warszawie, poświęcone sprawie wysuwa­
nych ostatnio przez niektóre koła adwokac­
kie projektów, dotyczących ograniczenia 
wolności wykonywania zawodu adwokackie­
go. Ograniczenia te, jak słychać, mają być 
ujęte w formie dekretu p. Prezydenta Rze­
czypospolitej. Po dyskusji uchwalono rezo­
lucję, w której aplikanci, w związku z wy­
suwanym projektem przymusowego wyzna­
czania przez Rady Adwokackie nowowstę- 
pującym adwokatom siedziby na prowincji, 
wychodząc z założenia, że projekt ten iest 
nietylko sprzeczny z zasadą wolności wyko­
nywania zawodu, wyrażoną w art. 101 Kon­
stytucji, lecz gwałci zasadnicze podstawy 
demokratycznego ustroju społeczeństwa, że 
podobne ograniczenie wykonywania wolne­
go zawodu jest jaskrawym wyrazem chęci 
ograniczenia konkurencji w  zawodzie praw­
niczym — najkategoryczniej protestują prze­
ciwko wszelkim ograniczeniom wolności o- 
bioru siedziby przez adwokatów.

R o b o tn ic y  p o p ie ra jc ie  
s w o je  p ism o .

KRONIKA POLITYCZNA
KONFISKATA GAZETY PORANNEJ  

W ARSZAW SKIEJ,
Z polecenia K om isarjatu  R ządu na m. 

W arszaw ę, skonfiskow ana została  wczo 
rajsza G azeta  P o ran n a  W arszaw ska za 
a rty k u ł w stępny.
O SCALENIE GRUNTÓW W MAŁOPOL- 

SCE WSCHODNIEJ.
Z inicjatywy Okręgowego Urzędu Ziem­

skiego we Lwowie odbywają się obecnie 
obrady w sprawie popularyzacji scalania 
gruntów na terenie województw: lwowskie­
go, tarnopolskiego i stanisławowskiego. W 
cbradach biorą udział członkowie Małopol­
skiego Towarzystwa Rolniczego, Towarzys­
twa Gospodarczego, Patronatu Spółdzielni 
Rolniczych we Lwowie, Tymczasowego W y­
działu Samorządowego i t. d. Zjazd zagaił 
prezes lwowskiego Okręgowego Urzędu 
Ziemskiego, p. Orzechowski, witając w ice­
ministra sprawiedliwości, Siennickiego, po- 
czem wygłoszono kilkanaście referatów.

VI KONGRES MIĘDZY­
NARODOWY ZWIĄZ­
KÓW ZAWÓD0WYCH

/
W  dniach od 1 do 6 sierpnia r. b. od­

będzie się w Paryżu VI-ty M iędzynaro­
dowy Kongres Związków Zawodowych.

Porządek obrad Kongresu będzie na­
stępujący:

1) Zagajenie Kongresu przez Przewod­
niczącego M iędzynarodowego Zarzą­
du;

2) W ybory Komisji Mandatowej i in­
nych;

3) Sprawozdanie organizacyjne Zarzą­
du, sprawozdanie kasow e i Komisji Re­
wizyjnej —■ tow. J. Sassenbachr

4) Rozbudowa organizacyjna M iędzy­
narodowej Federacji Związków Zawo­
dowych —  tow. J. Oudegeest;

5) Urzędnicy, pracownicy prywatni i 
wolne zawody w  ruchu zawodowym — 
tow. J. Oudegeest i tow. C. J. A. Szmit.

6) M iędzynarodowa pomoc w  walkach  
zarobkowych —  tow- Sassenbach;

7) Zmiany statutu — tow. J. Brown
8) Decyzje w  sprawce zgłoszonych  

przez organizacje wniosków;
9) M iędzynarodowa walka o 8-mio 

godzinny dzień pracy — tow. Th. Lei- 
part.

10) M iędzynarodowa sytuacja gospo­
darcza —  tow. C. Mertens.

11) Kwestja rozbrojenia i walki z mili- 
taryzmem i wojną —  tow. L. Joufeaux;

12) Wybory:
a) krajów, których przedstawiciele 

stanowić będą razem Radę Administra­
cyjną;

b) W ybory członków Zarządu Międz, 
Feder. Zw. Zaw.;

c) W ybory czł. Rady Administracyj­
nej M iędzynarodówki;

d) W ybory sekretarzy;
e) W ybór kraju w którym odbędzie 

się przyszły Kongres M iędzynarodowy.
W  związku z Kongresem, w  dniu 29 

lipca r, b. odbędz;e się M iędzynarodo­
wy Kongres — KOBIET.

KREDYTY 
N A  P I E K A R N I E  

MECHANICZNE
Ja k  już donosiliśm y, Min. S karbu  

p rzyznało  k red y ty  w  w ysokości dw uch 
i pó ł m iljona złotych, na p iek arn ie  m e­
chaniczne. W  zw iązku z tem  odbyła się 
w Min. S praw  W ew n. konferencja ze 
Zw iązkiem  m iast polskich i spółdzielnia 
mi spożyw ców , na k tó re j ustalono zasa­
dę, o raz kolejność, przyznaw ania k re ­
dy tów  na budow ę p iek arń  m echan:cz- 
nych i m echanizację p iekarń . W edług 
zasięgniętych przez nas inform acji, n a j­
przód W arszaw a o trzym a k red y t w w y­
sokości p ó łto ra  m iljona złotych, n as tęp ­
nie zostaną przyznane k red y ty  dla Za­
g łębia D ąbrow skiego, Zgierza, Ż yrardo­
w a i Częstochow y.

DR0ZYZNA
SPADEK CENY WARZYW.

W e w to rek , 25 stycznia, na kurto - 
wem  targow isku  w arzyw nem  przy  ul. 
G rójeckiej zanotow ano następu jące  
zm iany cen w porów nan iu  z końcem  ze­
szłego tygodnia: spad ły  ceny b rukw i z 
7 — 8 gr., do 6 —  7 gr„ buraków  z 9— 
10 do 8 —  9 gr., cebuli I gat z 54 — 
56 gr. do 52 — 56 gr., ch rzanu  z 1 zł. 30 
gr. do 1 zł., k ap u s ty  białej z 28 — 30 
gr. do 25 —  28 gr., czerw onej z 20 do 
18 i b rukselsk ie j z 1 zł. 20 gr do 1 zł. 
w szystko  za kg., nad to  k ap u sty  w ło­
skiej z 20 — 30 gr. do 12 —  18 gr za 
głów kę i m archw i z 9 gr. do 7 —  8 gr. 
za kg.

P odrożały : p ie tru szk a  z 26 — 30 gr. 
do 27 —  33 gr., szp inak  z 50 gr do 1 zł. 
—  1 zł. 20 gr. za kg., o raz ziem niaki z 
16 —  19 zł. do 17 —  19 zł. za  100 kg. 
O gółem  dostarczono  262 wozy W obec 
dużego dowozu, ten d en c ja  słaba.

PRZEGLĄD PRASY
Echa posiedzenia sejm owego. — Sprawa 
pożyczki zagranicznej. —  Kłopoty p. 
Strońskiego. —  „Organ informacyjny".

W  zw iązku  z ro zpoczętą  w Sejm ie dy 
skusją b udże tow ą „Rzeczpospolita"  
poucza sw ych czyteln ików  jak  należy 
się zachow ać w obec p rzed łożen ia  bud ­
żetow ego. O tóż

„Rzeczą naturalną i zwyczajem przyję­
tym we wszystkich państwach jest, że 
budżet uchwala się rządowi, do którego 
ma się zaufanie".

A w ięc stosunek  do budże tu  zależy 
od stosunku  do rządu . A le k ilka  w ier­
szy niżej:

„...przy uchwalaniu budżetu nietyle na­
leży mieć na widoku rząd, który zawsze 
jest przejściowy, i nigdy wieczny, ile pań­
stwo, gdyż od tego, jaki budżet się uchwa 
li, zależy przyszłość państwa, jego roz­
wój i dobrobyt obywateli".

Ja sn e  i zrozum iałe, n iep raw d a?  Nie 
wiemy ty lko, czy chaesi obecnie w ięk ­
szą uw agę przyw iązyw ać będą do „rze­
czy naturalnej...--, czy też do tego, co 
„należy m ieć na w idoku"...

„Dziennik W arszawski", organ sjoni- 
styczny grupy pos. R eicha, uw aża po­
stępow anie R ządu w  spraw ie a re sz to ­
w ania posłów  b ia ło rusk ich  za n iew łaś­
ciwe i niecelow e.

„G łos Prawdy" natom iast sta je  ca ł­
kow icie po stron ie R ządu i przy tej o- 
kazji popisuje się znowu. O to p. 
S tp iczyński w ystępuje w roli „siłacza , 
a siłę sw ą widz: w tem , że P. P. S.,
„W yzw olenie" i S tron . C hłopsk ie o k a ­
zały „słabość", głosując p rzeciw ko wnio 
skow i w ydalen ia pos. W ojew ódzkiego 
na m iesiąc z posiedzeń  sejm owych, 
oczach p. S tp iczyńskiego w ydalen ie po­
sła W . jest „czynem ", jest „ rea ln ą  poli­
tyką", jest „zw ycięstw em --! A tle ta  S tp i­
czyński zapom ina, że to  nie żadna sz tu­
ka w yrzucić jednego posła z Sejmu, że 
lew ica, głosując przeciw ko  w nioskow i, 
stan ę ła  w obronie w olności słow a, że 
wolności te j b ron iła  i b roni w stosunku 
do wszystkich posłów  bez różnicy  p a r ­
tyjnej, że sw ą —  złudną zresz tą  „s iłą” 
w spiera is to tną  siłę reakcji. A le szczy­
tem  „siły" jest konkluzja a rty k u łu :

„Tak przyjaciele, siły wam brak, zgasł 
w was instynkt walki i przeto nie mogli­
ście odnieść zwycięstwa nad swymi prze­
ciwnikami. Nie łudzimy się — nie odnie­
siecie go już i w przyszłości.

Należeć ono będzie do tych, których 
poglądy wyłożył wczoraj z trybuny sej­
mowej wice-premjer Bartel-".

O tak! P. B a rte l to  cham pion św ia to ­
wy siły! Nie w iem y ty lko, z kim  pan 
S tp iczyński chce zw yciężać w p rzysz ło ­
ści: z M eysztow iczem , N iezabytow skim , 
K w iatkow skim , R o tte r te m ?  P ow odze­
nia!

„Dziennik Polski" pisze w  spraw ie 
pożyczki zagranicznej:

„W tej chwili żadne jeszcze konkretne 
rokowania nie są prowadzone, na porząd 
ku dziennym jest tylko przygotowywanie 
terenu, co iest bodaj rzeczą najtrudniej­
szą... Przy sprzyjających okolicznościach 
kontrakt pożyczki mógłby być spisany w  
ciągu r. b.“.

„Kurjer Poranny" opow iada się za 
pożyczką inw estycyjną, a nie stab iliza­
cyjną.

„Pożyczka stabilizacyjna postawiłaby 
Polskę na równi z państwami, klóre mu­
siały szukać pomocy międzynarodowej, 
bowiem nie były w stanie przeprowadzić 
sanacji o własnych siłach. ...Pożyczka in­
westycyjna byłaby natomiast uroczystem  
stwierdzeniem mocy wewnętrznej Pols­
ki--.
P. S trońsk i ma n ie lada k łopo ty . O to 

p. B riand ośw iadczył, że F ran c ja  musi 
dążyć do porozum ienia z Niem cam i, w 
przeciw nym  raz ie  dojdzie do tró jprzy- 
m ierza N iem cy - Rosja - W łochy. T a k i  
p e rsp ek ty w a  jak ła tw o  zrozum ieć, nic 
bardzo  się uśm iecha p. S trońsk iem u, a- 
le, pociesza ted y  B rianda, że jest to  p o ­
gląd m ało trzeźw y, doradzając mu jed­
nocześnie w ięcej trzeźw ości w  stosun­
ku do po lityk i L ocarno  - Thoiry.

„Głos Codzienny" rek lam uje siebie 
w nagłów ku „dem okratyczny  organ in­
form acyjny". J a k i  tam  jest dem okra- 
tyzm, w iem y wszyscy. A  o to  p ró b k a  in ­
form acyjna:

„W Jugosławji odbyły się w tych dniach 
wybory do parlamentu. Rezultaty wybo­
rów do zgromadzeń okręgowych nie są 
jeszcze całkowicie znane, świadczą jed 
nak o zupełnem zwycięstwie stronnictw  
rządowych, które uzyskały absolutna » i '  
kszość w 28 okręgach z ogólnej liczb >• i i '

W  Jugosław ji nie było  w yborów  dr 
parlam en tu , ty lko  do sejm ików  prow in 
cjonalnych, nazyw anych  p rzez  PA T 
„zgrom adzeniam i okręgow em i". N aw ia 
sem m ówiąc, PA T. p o d ał inform acje nk 
dok ładne i p rzek ręco n e , przvezem  pro  
s tow ał to, co sam  podaw ał. B.
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T E L E G R A M Y
KOALICJA CENTRO-PRAWICOWA W NIEMCZECH 

ZOSTAŁA UTWORZONA
NIEJASNE STANOWISKO DEMOKRATÓW

Berlin, 26 stycznia. (AW.). Dziś w 
godzinach popołudniowych przyszło 
po dłuższych obradach kanclerza 
Marxa z centrum, niemiecką partją 
ludową i niemiecko - narodowymi, 
przy udziale ministra Stresemanna do 
uzgodnienia poglądów tych partji, co 
do wytycznych polityki przyszłego 
gabinetu. Nowo powstała koalicja 
prawicowa składać się będzie zatem 
z wyżej wymienionych partji oraz z 
bawarskiej partji ludowej, która zgło­
siła swój akces. Nie wiadomo jakie 
stanowisko zajmą demokraci, którzy 
wczoraj jeszcze zapowiadali opozy­

cję, dzisiaj zaś prawdopodobnie pod 
wpływem niemieckiej partji ludowej 
zdradzają pewne skłonności do pozo­
stawienia swoich członków w nowym 
gabinecie. Odnosi się to w pierwszej 
linji do ministra skarbu Reinholda, 
który najprawdopodobniej pozosta­
nie na dołychczasowem stanowisku. 
Mówi się również, że Gessler zatrzy­
ma nadal tekę ministra Reichswehry. 
Niemiecko - narodowi domagają się 
5-ciu tek ministerjalnych, na co nie­
chętnie patrzą niemiecka partja ludo­
wa i centrum*

TREŚĆ PROGRAMU RZĄDOWEGO
Berlin, 26 stycznia. (PAT) Prasa w ie­

czorowa omawia nieoficjalnie streszcze­
nie deklaracji programowych przyszłe­
go rządu. Polityka zagraniczna Rzeszy 
prowadzona będzie w duchu osiągnięte­
go między frakcjami tajnego porozumie­
nia, uznania prawomocności trak tatów  
locarneńskich, oraz będzie oparta na  
rów nouprawnieniu w spółpracy w Lidze 
Narodów. Stronnictw a rządowe mają 
uznać prawomocność ustroju republi­
kańskiego i zagw arantow ać ochronę 
konstytucji oraz jej godeł. W szelkie usi­

łowania w kierunku gwałtowne; zmiany 
obecnego ustroju politycznego będą 
zwalczane. Urzędników obowiązywać 
będzie zakaz należenia do związków o 
charakterze wywrotowym. Członkom 
Reichswehry zabroniony zostanie udział 
w organizacjach politycznych W dro­
dze odnośnego rozporządzenia szeregi 
Reichswehry zostaną zam knięte dla o- 
sobników o przekonaniach antykościel­
nych. Przeprow adzona ma być reform a 
socjalna w duchu rozbudowy ustaw o­
dawstwa socjalnego.

SPÓR STANÓW ZJEDN. Z MEKSYKIEM 
ROZSTRZYGNIE SĄD ROZJEMCZY

Waszyngton, 26 stycznia. (P.A.T.). 
Na wczorajszem posiedzeniu Senatu 
przyjęto jednomyślnie rezolucję sen. 
Robinsona co do przedłożenia sporu 
amerykańsko - meksykańskiego są­
dowi rozjemczemu. Poprawka, we­
dług której ochrona interesów ame­

rykańskich, drogą zbrojnej interwen­
cji zależeć ma od zgody Kongresu, zo­
stała wycofana. W dyskusji ujawniła 
się jednomyślność co do tego, że za­
nim nastąpi interwencja zbrojna, mu­
si być wpierw przeprowadzone po­
stępowanie rozjemcze.

RZĄD FRANCUSKI DOMAGA SIĘ 
OD ROSJI UZNANIA DŁUGÓW 

CARSKICH
Moskwa, 26 stycznia. (AW.). W e­

dług informacji z Paryża rząd fran­
cuski zakomunikował przedstawicie­
lowi Sowietów w Paryżu, Rakow­
skiemu, iż gabinet Poincarć’go w dal­
szym ciągu uważa za warunek ko­
nieczny do rozpoczęcia pertraktacji 
nietylko uznanie dawnych długów 
Rosji carskiej i rządu tymczasowego 
wobec Francji, ale także uznanie za­
sady zadośćuczynienia za straty, wy­
rządzone obywatelom francuskim 
przez zarządzenia reżimu sowieckie­
go.

NAPRĘŻONE STOSUNKI 
TROCKIEGO Z POLOBIUREM
Moskwa, 26 stycznia. (AW.). Czyn­

niki decydujące Politbiura zakasały 
pod rygorem partyjnym Trockiemu 
projektowanego przez niego wystą­
pienia na zgromadzeniu w trzecią 
rocznicę zgonu Lenina. Trocki, któ­
rego stosunki z władzami większości 
partyjnej stały się ostatnio niesłycha­
nie naprężone, zamierza opuścić na 
czas dłuższy Moskwę wyjeżdżając na 
południe,

NOWE EGZEKUCJE W ANGORZE
Londyn, 26 stycznia. (PAT) „Tele- 

graphcn Company" donosi z Konstan­
tynopola, że trybunał w Angorze ska­
zał na śmierć 8 oskarżonych o udział w 
zamordowaniu w pobliżu Adane jedne­
go z posłów tureckich. Nie zdołano zaa­
resztow ać trzech oskarżonych Pięciu 
pozostałych zostało aresztow anych i 
straconych w 10 godzin po ogłoszeniu 
wyroku.

ODROCZENIE MONSTRUALNE­
GO PROCESU

Lwów, 26 stycznia. (A. W.) R ozpra­
wa przeciwko 21.000 członków „Nuza" 
o dopłatę składek olbrzymiej kwoty 
400.000 zł., k tó ra  rozpoczęła sie dziś ra ­
no, została odroczona, bowiem sale są­
dowe nie mogły pomieścić 6000 oskarżo­
nych, którzy się tam zjawili Rozprawy 
odroczono na czas nieograniczony.

'.i

wiadomości z  CAŁEGO KRAJU

POLITYKA MEKSYKU JEST NAWSKROŚ POKOJOWA

Nowy Jork, 26 stycznia. (AW.). Jak 
donoszą z Meksyku, Calles oraz ko­
ła rządowe przyjęły z zadowoleniem 
wiadomość o powzięciu przez Senat 
amerykański uchwały o rozstrzygnię­
ciu konfliktu co do terenów nafto­
wych między Meksykiem, a Stanami

Zjednoczonemi, drogą arbitrażu, przy- 
czem uważają tam, że sytuacja ule­
gła odprężeniu, zwłaszcza wobec 
końcowego ustępu uchwały, by po­
stępowanie arbitrażowe wdrożyć 
przed rozpoczęciem jakiejkolwiek ak­
cji zbrojnej.

D0MINJA NIE SOLIDARYZUJĄ SIĘ Z AKCJĄ 
ANGLJI W CHINACH

Londyn, 26 stycznia. (PAT.). „Ti­
mes” dowiaduje się z Sidney, że mi­
nister obrony stwierdził bezpodstaw­
ność pogłosek, jakoby Australja mia­
ła zaofiarować Anglji pomoc wojsko­
wą i morską w Chinach.

Montreal, 26 stycznia. (PAT.). „U- 
nited Press” donosi: W tutejszych
kołach rządowych zaznaczają, że na 
wypadek poważnych zawikłań na 
Dalekim Wschodzie Anglja nie bę­
dzie mogła liczyć na jakąkolwiek po­

moc wojskową lub inną ze strony Ka­
nady. Kanada wie dobrze, że Anglja 
w Chinach jest izolowana i opuszczo­
na nawet przez własne dominja, lecz 
zgodna ze swojemi zasadami nie mo­
że mieszać się do spraw chińskich.

Londyn, 26 stycznia. (P.A.T.). Z 
Bombaju donoszą, że dzienniki hin­
duskiej partji narodowej protestują 
przeciwko używaniu wojsk hindus­
kich w Chinach. Obecnie odbywają 
się liczne zebrania protestacyjne.

STANY ZJEDN. ODRZUCAJĄ PROPOZYCJE ANGLJI
Nowy Jork, 26 stycznia. (AW.). Z 

kół zbliżonych do rządu komuniku­
ją, iż rząd St. Zjednoczonych stanow­
czo odrzuca propozycje angielskie 
skoordynowania akcji mocarstw za­
granicznych w Chinach. Rząd amery­
kański stoi na stanowisku, iż wobec

Chin należy zastosować taktykę u- 
stępliwości przez wszczęcie roko­
wań ze wszystkimi czynnikami de­
cydującymi dziś w państwie o zawar­
cie układów handlowych na zasadach 
równorzędności i poczynienie Chinom 
ustępstw w sprawach celnych.

JAPONJA RÓWNIEŻ ZACHOWUJE WOLNĄ RĘKĘ W SPRAWACH
CHIŃSKICH

Tok jo, 26 stycznia. (AW.). Amba­
sadorzy Anglji. Włoch, Francji i Bel- 
gji zostali poinformowani przez^ ja­
pońskiego ministra spraw zagranicz-

MANIFEST RZĄDU KANTOŃSKIEGO 
Niepodległe Chiny uszanują prawa obcych

Londyn, 26 stycznia. (AW.), Jak 
donoszą z Szanghaju, rząd kantoński 
wydał manifest, w którym ogłasza 
niepodległość zajętych prowincji i 
niezależność południowych Chin od 
wpływów administracyjnych obcych 
mocarstw. Manifest zaznacza, że

SUKCESY WOJSK KANTORSKICH

WIADOMOŚCI 
T E L E  GRAF I CZ NE

— Rząd sowiecki wznowił pertraktacje 
z angielskim MSZ. w sprawie nominacji po­
sła sowieckiego w Londynie. Rząd sowiec­
ki zaproponował kandydaturę Koppa na 
miejsce zmarłego Krasina. Jednakże praw­
dopodobnie ta kandydatura będzie przez 
rząd angielski ze względów zasadniczych 
odrzucona.

— Wczoraj popołudniu na praskiiii lotni­
sku nastąpiła katastrofa. Bezpośrednio nie 
mai po starcie por. Manchelter spad! z wy­
sokości 150 mtr., ponosząc śmierć na miej­
scu. Katastrofa nastąpiła wskutek defektu 
motoru.

— W Anglji w trzecim tygodniu stycznia 
w 105 miastach zmaTło na influencę 667 osób, 
w drugim tygodniu — 463 osoby, a w pierw­
szym — 244 osoby.

Gostynin
MAGISTRAT SOCJALISTYCZNY.

Wybrany został w Gostyninie Ma­
gistrat socjalistyczny. Burmistrzem 
został przewodniczący miejscowego 
Komitetu tow. Piotr Michalski, vi- 
ceburmistrzem tow. Wojciech Wiliń­
ski, pierwszym ławnikiem tow. Józef 
Ozdowski i drugim ławnikiem tow. 
Szloma Motyl.
Łomża
ŹRÓDŁO BEZROBOCIA W ŁOMŻY.

W 1919 r. Min. Robót Publ. pobudo­
wało w Łomży Zakłady Przemysłowe 
Drzewne. Poczynania Państwa poparł 
miejscowy samorząd, dostarczając bez­
płatnie plac pod budowę Zakładów, w 
przeświadczeniu, że z czasem Zakłady 
przejdą na własność miasta. Dyrekcja 
Robót Publicznych w Białymstoku, po 
ukończeniu budowy, plac wywłaszczy­
ła, Zakłady zaś wydzierżawiła w 1922 r. 
„patrjotycznej" spółce, p. n- „Zrzesze­
nie P racy”, na czele której stal; genera­
łowie Haller i Rozwadowski. Po dwuch 
latach chaotycznej gospodarki. Zakła­
dy stanęły: dwieście rodzin robotniczych 
znalazło się bez pracy, a i państwo po­
niosło olbrzymie straty.

W 1924 r., wobec niedotrzym ania u- 
mowy przez dzierżawców i bankructw a 
spółki, Zakłady przeszły z powrotem do 
Min. Robót Publicznych, k tóre  ze swej 
strony przekazało je Min. Rolnictwa i 
Dóbr Państwowych. Ani jedno ani dru­
gie Ministerjum nie uruchomiło przed­
siębiorstwa, słychać tylko z gazet, że 
ogłaszane są co pewien czas licytacje — 
raz na sprzedaż, drugi raz na dzierżawę, 
ale nabywców i dzierżawców dotąd nie 
widać, pomimo, że na przetarcie czeka 
kilkanaście tysięcy m etrów drzewa.

Tymczasem okalający Zakłady par­
kan wali się, a budynk" i maszyny, w  
braku konserwacji, ulegają coraz więk­
szemu zniszczeniu.

W tym czasie, kiedy Zakłady stoją 
bezczynnie, Min. Oświaty buduje w Ło­
mży drugi tartak do użytku Szkoły Rol­
niczej i Przemysłowo - Leśnej. Wszystko 
to wygląda jak w bajce.

Dzięki ulokowaniu się w Łomży Za­

kładów Przemysłowo - Drzewnych, na­
płynęła do m iasta świeża fala robotni­
ków z okolicy, i kiedy Zakłady stanęły, 
wytworzyło się bezrobocie, przybierając 
coraz to jaskrawsze formy Po w strzy­
maniu np. zapomóg państwowych w t. 
zw. „sezonie m artwym " robotnicy, po­
mimo, że M agistrat przez dwa tygodnie 
wypłacał zapomogi z funduszów miej­
skich, urządzili dem onstrację przed Ma­
gistratem, k tóra  zakończyła się in ter­
wencją policji i uwięzieniem 4 osób.

Zamiast oczekiwanych dobrodziejstw 
dla miasta, jakie rokowały Państwowe 
Zakłady Przemysłowo - Drzewne, wyni­
kły nieobliczalne stra ty  — m aterjalne 
i moralne.

Spraw ą tą  należałoby zająć się bez- 
zwłocznie.

Lwów
3 OSOBY ZABITE PRZEZ POCIĄG.

Na linji kolejowej między Lwowem, a* 
Podborcami pociąg najechał na wóz, 
przejeżdżający przez tor wobec otwar­
tej rampy kolejowej. Trzy osoby jadące 
w wozie zostały zabite. Katastrofa na­
stąpiła, na skutek 10-minutowego opóź­
nienia pociągu.

ZASTRZELENIE BANDYTY.
Donoszą tu  z Jarosław ia, iż posterun­

kowy policji, W ojnarski, ścigając ban­
dytę, Sawę Borowicza, zastrzelił go. 
Sawa Borowicz ifchodził za icdnego z 
najniebezpieczniejszych opryszków we 
Lwowie.

Katowice
BUDOWA ŁODZI DLA PRZEWOZU 

WĘGLA W GŁĄB KRAJU.
Odbyła się tu  konferencja rzedsta- 

wicieli sejmu śląskiego, rady Wv rwódz- 
kiej i wielkiego przemysłu w sp ' w i e  
(ludowy 300-tonnowej łodzi, p rzezn c  '* 
nej do przewozu ze Śląska płodów gór 
niczych W isłą w  głąb kraju. Spółdziel­
nia żeglugi rzecznej „Neptun już zbudo­
w ała jedną łódź.

R U C H  R O B O T N I C Z Y

DOROCZNE ZEBRANIE 
T, U. R.

ODDZ. WARSZ.

nych, iż Japonja odrzuca projekt an­
gielski wspólnej interwencji wszyst­
kich mocarstw w chińskiej wojnie do­
mowej.

prawa obcych obywateli będą usza­
nowane, a bezpieczeństwo zagwa­
rantują im władze chińskie, które u- 
ważają za zbędne wysyłanie obcych 
sił zbrojnych na tereny Chin dla o- 
chrony cudzoziemców.

Pekin, 26 stycznia. (AW). W Szang­
haju oceniają położenie militarne, ja­
ko następujące: armja, broniąca
Szanghaju, pod dowództwem gen. 
Sun-Czuan-Fana, po krótkotrwałem 
powodzeniu przeciwko wojskom kan- 
tońskim, poniosła porażkę pod Lachi 
o 160 kim. na południe od Hang-Czau

i wycofuje się obecnie w kierunku 
tegoż miasta, które lada chwila mo­
że być zajęte przez wojska kantoń- 
skie. W związku z tem daje się zau­
ważyć w Szanghaju poważne zanie­
pokojenie o losy miasta, zwłaszcza, 
iż nastrój mas robotniczych w mieście 
staje się coraz bardziej skrajny.

Dnia 24 b. m., w lokalu O. K. R., odbyło 
się doroczne zebranie Oddz. Warsz. T. U. R. 
przy b. licznym udziale członków. Zebra­
nie, imieniem ustępując ego Zarządu zagaił 
tow. T, Szpotański, proponując na przewod­
niczącego tow. dębickiego, co zebrami zaak­
ceptowali.

Sprawozdanie z działalności Zarządu za 
czas od 1.IX 1925 r. do 1.IX 1926 r, składał 
Iow. Garlicki. Oddział Warsz. T. U. R. pro­
wadził stałą Uczelnię, która miała 268 go­
dzin lekcji; trzy kursy systematyczne; 128 
odczytów z blisko 9000 słuchaczów; biblio­
teka licząca 2607 tomów wypożyczyła w cią­
gu roku przeszło 3800 tomów; czytelnia pism 
posiada 160 czasopism; czytelników w cią­
gu roku przeszło 7000; odbyło się 41 wy­
cieczek; zorganizowano miesięczny obóz 
letni we wsi Łasice; istniały 3 zespoły ama­
torskie teatralne i 2 chóry; zakupiono 8 
przedstawień teatralnych, a 6 przedstawień 
zorganizowano na krańcach miasta; wyda­
no 4 broszury w nakładzie łącznym 11.400 
egzemplarzy i t. d.

Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej złożył 
tow. Cichocki, stawiając wniosek udzielenia 
Zarządowi absolutorium. Nad sprawozda­
niem rozwinęła się dyskusja, w której za­
bierali głos: Cichocki, Szpotański, Budzyń­
ska - Tylicka, Czapiński, Rogowski i Gar­
licki; w rezultacie dyskusji uchwalono jed­
nomyślnie wniosek Komisji udzielenia abso­
lutorium, tudzież wniosek przyjęcia spra­
wozdania Zarządu do wiadomości.

Jako delegatów na III Zjazd T. U. R. w 
Katowicach wybrano tow. tow.: Downaro- 
wicza i Jaworowskiego. Wreszcie zebranie 
dokonało wyborów nowego Zarządu, powo­
łując don tow. tow.; Gliszczyńską, Jaworow­
ską, Pragierową, Czarkowskiego, Downaro- 
wicza, Garlickiego ,dębickiego, Jaworow­
skiego, Szpotańskiego i Żurawskiego.

Do Komisji Rewizyjnej powołano tow.tow.: 
Gogolewskiego, Kietłińskiego i Nowackiego.

DWUGODZINNY STRAJK ELEKTRO­
WNI

Od roku toczą się rokowania między 
dyrekcją elektrowni warszawskiej a zw. 
zaw. pracowników użyt. publ. (oddział 
elektrownia), w sprawie uregulowania 
plac, zgodnie ze wskaźnikiem drożyz- 
nianym, oraz w sprawie zawarcia umo­
wy- . ,W dn. 24 b. m. delegacja związku po­
nownie zwróciła się do dyrekcji. Dyrek­
cja odrzuciła postulaty związku. Wobec 
tego, pracownicy wszystkich zakładów  
elektrowni zwołali zgromadzenie w dn. 
26 b. m., na którym delegat związku, t. 
Kompało poinformował zebranych o ne­
gatywnym stanowisku dyrekcji.

Zgromadzeni, po wysłuchaniu refera­
tu, uchwalili natychmiast przystąpić do 
2-godzinnego demonstracyjnego strajku 
dla poparcia swoich postulatów. Strajk 
trwał od godz. 8-ej do 10-ej rano. Ro­
botnicy domagali się początkowo cał­
kowitego wyłączenia prądu, jednakże 
związek zawodowy zadecydował prądu
nie wyłączać.

O godz. 2-ej po południu tow. Kom­
pało, udał się do p. Ministra Pracy, ce­
lem poinformowania go o sytuacji, jaka 
się wytworzyła z powodu bagatelizowa­
nia tej sprawy przez dyrekcję, oraz po­
prosić go o interwencję. Minister Pracy 
wyznaczył konlerencję ze związkiem na 
dzień 1-go lutego.
ZATWIERDZENIE ORZECZENIA KO­

MISJI ROZJEMCZEJ W KATOWI­
CACH.

Min. Pracy nadał moc obowiązującą 
orzeczeniu komisji pojednawczo rozjem ­
czej w K atowicach z dnia 2 grudnia ub. 
r. w sprawie podwyżki robotników  dla 
stolarzy w przemyśle drzewnym, obo­
wiązującej na całym terenie Górnoślą­
skiej części W ojewództwa Śląskiego.
O POPRAWĘ BYTU PRACOWNIKÓW 

KOMUNIKACYJNYCH
Przedstaw iciele bloku związków pra 

cowników komunikacji zwrócili się do 
Marsz. Piłsudskiego o audiencję. na 
której mają przedstaw ić tragiczne polo 
żenie m aterjalne pracowników komuni­
kacyjnych. Jak  się dowiadujemy, aud- 
jencję u M arszałka Piłsudskiego poprze­
dzi konferencja przedstawicieli bloku 
z M inistrem Komunikacji.

O LOKAL DLA NOWEJ KUCHNI.
Pragnąc udogodnić bezrobotnym  Mo­

kotow a otrzym ywanie obiadów w swej 
dzielnicy, Stoł. Obywatelski Komitet po­
mocy bezrobotnym  prowadzi od dłuż­
szego czasu poszukiwania odpowiednie­
go lokalu dla nowej kuchni w tej czę­
ści miasta. S tarania te  jednak nie zo­

stały dotąd uwieńczone pomyślnym w y­
nikiem i bezrobotni, zamieszkali w Mo­
kotowie, zmuszeni są udawać się po o- 
biady do kuchni przy ul. W roniej lub 
Fabrycznej, co jest b. uciążliwe

M ieszkańcy M okotowa winni przyjść 
w tej mierze z pomocą Komitetowi.

Sosnowiec
WIELKI WIEC KOLEJARZY I POCZ­

TOWCÓW.
W dniu 24 b. m„ w sali Z. Z. K. w 

Sosnowcu, odbył się wiec kolejarzy i 
pocztowców. Na wiec przybyło zgotą 
1000 osób; zagaił prezes miejscowego 
Bloku, ob. Sienkiewicz; przewodniczył
tow. Bołdys.

Z ram ienia Z. Z. K. przem aw iał tow. 
Fijałkowski, charakteryzując w ażne za­
dania Bloku, bagatelizow ane ciągle 
przez Rząd. Zaznaczył on, iż pracow ni­
cy kolejowi i pocztowi zmuszeni będą, 
drogą walki, zmusić sfery rządowe do 
zajęcia przychylniejszego stanowiska.

Następnie przemawiali przedstaw icie­
le innych organizacji: kol. Brodacki,
Godysławski, Mackiewicz i Bołdys. U- 
chwalono domagać się od Rządu: 1) ui
dzielenia zapómogi, w wysokości jedno­
miesięcznej pensji, 2) uruchomienia 
mnożnej, 3) odpowiedniego podwyższe­
nia i uruchomienia dodatku m ieszkanio­
wego, 4) przyznania 40 procent dodatku 
diożyźnianego na terenie Zagłębia Dąb 
rowskiego, 5) zatw ierdzenia i stosowa­
nia pragm atyki służbowej, uzgodnionej 
z przedstawicielam i Związków.

W  razie nieuwzględnienia, gotowi są 
na zew Bloku żądania te  poprzeć czyn­
ną walką.

Górny Śląsk
GROŹBA POZBAWIENIA PRACY 

PRZESZŁO 6 TYSIĘCY.
Czytamy w „Gazecie Robotniczej”:
W dniu 31 marca r. b. ma być zupeł­

nie zamknięte pole południowe kopalni 
„Król", a mianowicie szyby „Piast I" 1  
„Piast II” — położone na terenie gmi­
ny W ielkie Hajduki. Wiadomości te — 
które dotychczas krążyły tylko upor­
czywie, obecnie stawiają wszystkich 
wobec powziętej decyzji; gmina i zarząd 
gminny starają się poprostu nie wierzyć 
w tak groźną wiadomość. Byłoby to ko­
losalną dla nich klęską, a głównie dla 
robotników, zatrudnionych przeważnie 
z gminy Nowe Hajduki, liczącej 6.600 o- 
sób (z tego 90 procent pracuje na polu 
południowem).

Wiadomość tę przyjmujemy z zastrze­
żeniem. Nie chce się bowiem wprost 
wierzyć, by miało to nastąpić w polskich 
kopalniach skarbowych — w „Skarbo- 
fermie”.
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zacvb! ** n,eaubordynacfo organi-
ciach 4 Z,a^ leSZCni zoslali w czynnoś- 

P^tym ych i oddani pod Sąd P a r-
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ław S  Lucjan Masynia, Stanis-
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Jozefa Czekalska i Piotr Kuiczyk
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T O W A R 7 v c 7 P ^ W ir^  Z aw ad zk i. 
C2NEE? SZE’ S T A W C IE  S IĘ  LI-

W czwartek, da. 27 b. m. 

d z ie l i ^ C?ęN'’f ru<lno‘ 0  S°dŁ 5 w lokalu
n« zebrań’ yT° ^ omli 22) odbędzie się ogól-

D ?el L  , CZf0nlt6w dzielnicy.
kalu h ? .  Jeroz°liaska. 0  godz. 7 w lo-
gólae (Chłodna 41) odbędzie się o-

T ran .6 .ani£ B o n k ó w  dzielnicy.
le O K R ^ aT**!0 r 2‘ p p S. o godz. 7 w Ioka-
Poaiedzenie ’ e r?zoUmskie 6, odbędzie się 
p_ p K omitetu Tram w ajowego Org.

»  l i ° , „ M o k o t ó w " .  O « o Ji. 7

“ « - w  12*' oib ' J*

W piętek, dn. 28 b. m. 

kalu J  l*bryki „A w iata", O godz. 7 w lo-

z e b r a n ^ K ^  M okot<wskłc>' Badate la  12a-

® godtz. 6, Solec 68. posiedze- 
c z ło m k ^ e*U ° raZ °  ^odz‘ 7 ogólne zebranie

Qjto Wazk* 0 godz. 7 w lokalu dzielnicy —
kó-u. j Wa, ^0| ®- 1®—ogólne zebranie człon- 

“ Eiclniey.

dziehi^11*08 aska’ ® godz. 7 w lokalu 
o g ó l n i  C  B rukow a 29 — odbędzie się 

P  Zej3Ta*fe C o o k ó w  dzielnicy, 
zeh- • W °  «odz- 7 Solec 67 -  ogólnet r V * 01̂  dridrxioy.

0,0 Gazowni „W ola" o godz. 7 W olska 
~~ b r a n i e  koła.

Kuch zawodowy
at). a^ erencł® delegatów  pracow ników  firm
dzie ZOyck’ 0 godz. 8 wiecz. odbę-
HaadlS1?- W ' “l'*!11 ^ w- ^ aw- P fac - Zatr. w 
gatórwU ' b *u r'' Zielna 25, konferencja dele- 
P°rz j , pracow n^l6w  brm  aptecznych. Na 
L, « u  dziennym: w arunki p racy  i płacy 

aniY aPtecanej.

ŁN*lUch młodzieży
kalu T. U R ^ n ' 29 h. m. o godz. 19 w lo- 
*>ę w aln ' l  J erozo,Blnskic 6, odbędzie 
Obecność ZT jranie Kola Uniwersyteckiego. 

^   ̂ Pod rygorem organizacyjnym.

TUR. _ ’’Pow‘śle“, Organizacja M łodzieży
•.Katolicyzm^ ł ° W' M arkowskiego z cyklu 
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7 wiecz. w lokalu
V  a
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T. U. R .m' 0 g°dz. 7 wiecz. w Kole Ml. 
l «branie '» erozolim a" odbędzie się ogólne 
Krzesław V °  ^  Koła z referatem  tow.

*oiu lu d io śd -.11' 1 "Hi,t0r,a Pracy w roz‘

kult.-oświatowy.
Warzysz T  k- wi^zn*ów politycznych. Sto- 
dnią l rt i w ięiniów  politycznych urządza 
rzyski °  lUtf ź° T' b ' dorocz"y  Bal Towa-
Przy kin ie 2°p Z; 10 W "Z łote> Sali"

..Colosseum , Nowy św iat 19.

dn. 2 9 ^*  Zabawa karnaw ałow a. W sobotę, 
P°b . In,’, T'u °  fî dz- 10 w!ecz- w salach Zw.

w " : ck* 7- n  p- “ *• rozmaiCOnn . a taw a  karnaw ałow a, u-
2 złote. r o iU«mi atrakcjam i. W ejście
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g m ie jszy ł się o 15,3 PoIskiego
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*  [23,4 „ iii. A). I n n i  m il'-
S2ych zmian. 1 bez więk
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Z sądów.
ROZPOCZĘCIE PROCESU SZPIEGO­
STWA NIEMIECKIEGO W KATOWI­

CACH.
W  dniu dzisiejszym rozpoczyna się w 

Katowicach w sądzie okręgowym sen­
sacyjny proces polityczny w sprawie zli 
kwidowanej niedawno afery szpiegow­
skiej na Górnym Śląsku.

Jak  już wiadomo, głównym motorem 
tej afery, był oficjalny przedstaw iciel 
Rzeszy w komisji mieszanej, p. Calon- 
dera, członek niemieckiej delegacji, dr. 
Lukascbek. Otrzymywał on z Berlina 
wskazówki i polecenia, jakie dokum en­
ty  potrzebuje rząd niemiecki do akcji 
przeciwko Polsce.

Niemcom chodziło o znalezienie ar­
gumentów do wznowienia dyskusji w 
kweslji zmiany granicy polsko - niemiec 
kiej na Śląsku. W tym celu dr. Luka- 
schek stworzył specjalną sieć szpiegow­
ską na terenie działalności komisji mie­
szanej p. Calondera.

Głównym kierunkiem prac wywiadu 
dr. Lukaschka była akcja w  celu rzeko­
mego wyszukania dokumentów, które- 
by .stw ierdziły , że rząd polski i francu­
ski sprowokowały powstanie górnoślą­
skie i dopomagały w walce do zwycię­
żenia „większości" niemieckiej na Ślą
sku-

Obecnie na ławie oskarżonych za­
siadł główny wykonawca wskazań Ber­
lina i Lukaschka szpieg niemiecki Ku- 
żydym.

Spraw a budzi sensację daleko poza 
granicami Polski, Najlepiej świadczy
0 zainteresow aniu się tą  aferą mię­
dzynarodową—fakt, iż na proces Luka­
schka przybyło kilku korespondentów 
politycznych poważnych pism zagranicz 
nych — francuskich, angielskich, szwaj­
carskich i niemieckich.

Przewodniczy sądowi p. Hemmerling, 
prokuratorem  jest p. Małkowski. Do­
tychczas oskarżony Kużydym nie przed­
stawił swego obrońcy. W śród świadków 
są liczni oficerowie W. P. Jako  główny 
świadek, występuje niejaki Thomas, 
powstaniec śląski.

W edług ostatnich wiadomości, rząd  
M arxa udzielił ostatecznie dr. Luka- 
schkowi dymisji, — pomimo, iż wyda­
no w lej sprawie szereg oficjalnych za­
przeczeń.

EPILOG TYSIĄC I JEDNEJ NOCY 
ZŁODZIEJSTW I NADUŻYĆ.

Z prokuralorji sądu Okręgowego do 
wydz. VIII wpłynął ak t oskarżenia prze­
ciwko bratu zabitego prezesa P. K. O. 
H uberta Lindego — Marianowi Linde- 
mu oraz Wilhelmowi Bauowi, oskarżo­
nym z art. 440 o podrobienie dokum en­
tów na sumę 80 tys. zł. I. K.

WYROK DOPIERO 1 LUTEGO.
W yrok w trwającym  bez końca procesie 

G insberg contra Niwiński, ogłoszony zosta­
nie przez Sąd Najwyższy dopiero 1 lutego.

FABRYKA NIEZDOLNYCH DO SŁUŻBY 
,  WOJSKOWEJ.
Trzeci dzień rozpraw.

W  dniu wczorajszym odczytano re fe ra t 
dr, Szareckiego, k tó ry  by ł przez Sąd O krę­
gowy wyłączony z pośród dowodów. N a­
stępnie przystąpiono do wysłuchania eks­
pertyz, k tó re  naogół były przychylne dla 
dr. Szareckiego.

Ekeperoi: dr. Horodyński, prof. Grzywo- 
Pąbrow ski i prof. Radliński orzekli, że w 
w ypadkach, w których poborowi byli przez 
oskarżonych rwalniand, należało ich raczej 
poddać dłuższemu badaniu i dać ew entual­
ną prolongatę na rok. W obec w arunków  
pracy w komisjach poglądowych omyłki by­
ły nie wykluczone.

Dziś nastąp i zapew ne ogłoszenie wyroku.
I. K.

GŁOSY CZYTELNIKÓW
DRĘCZENIE DZIATWY.

W związku z okólnikiem Min. W . R.
1 O. P. o wypełnianiu obowiązków reli­
gijnych w szkołach, zaznaczyć należy, 
że w Instytucie Głuchoniemych i Ociem 
miałych w  W arszawie dzieci głuchonie­
me i ociemniałe muszą codziennie, o- 
prócz niedziel i świąt, słuchać mszy św.

Dzieci w Instytucie, przeważnie ane­
miczne, wstają o 6 rano i w dużej sali 
(trudnej do ogrzania) przeważnie klę­
czą w ciągu pół godziny, często nie zda­
jąc sobie sprawy, dlaczego.

Zaznaczyć należy, że w innych szko­
łach, dzieci odmawiają wspoinie modli­
twę przed i po nauce. To chyba już mo­
głoby wystarczyć!

M inisterjum winno raz położyć kres 
tym jezuickim zwyczajom, krzywdzącym 
dziatwę już przez naturę pokrzywdzo­
ną. A konsystorz niech zrozumie, że pod 
płaszczykiem „wpajania w dzieci ducha 
religijnego" mogą się kryć naw et osobi­
ste cele miejscowego kapelana.

Ojciec.

Ini dzieli n as  od 
ukazania się  na

J -ęh największych 
ek ranach  g |g an . 
tycznego filmu

p . t.

»**■

K R O N I K A
STAN POGODY.

Praw dopodobny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: najpierw  pogoda bez zmiany:
chmurno i mglisto, kilkustopniow y mróz na 
całym  obszarze kraju, słabe w iatry  miej­
scowe, Potem odwilż i deszcz na zacho­
dzie i północy, postępujące ku wschodowi 
w raz z umiarkowanymi w iatram i z k ierun­
ków południowych. W górach halny.

Program prac R ady Miejskiej. Konwent 
Senjorów Rady Miejskiej w do. 25 b. m. 
postanowił, wobec konieczności rozw aże­
nia i uchwalenia budżetu na rok  1927/28, 
wyznaczyć posiedzenia plenarne w dm. 31 
stycznia, 3, 7, 10, 14, 17 i ew. 21 lutego.

Dla umożliwienia członkom referentom  i 
Komisji Finansowo - Budżetowej przygoto­
w ania referatów  budżetow ych, posiedzenie 
dzisiejsze nie odbędzie się. N atom iast na 
posiedzeniu 31 b. m. na porządek obrad, o- 
prócz przygotowanych budżetów, wejdzie 
także kilka najpilniejszych apraw  bieżących.

Kuchnia dla bezrobotnych na Powązkach.
W obec zaofiarow ania bezpłatnego lokalu 
przez Zarząd W arsz. Oddziału Polskiego 
Czerwonego Krzyża, Stoł. O byw atelski Ko­
m itet Pomocy Bezrobotnym otw orzy w  naj­
bliższych dniach nową kuchnię Nr, 7, w  ba­
rakach na Powązkach, Kuchnia ta  w yda­
wać będzie do 500 obiadów  dziennie.

O zatrudnienie inwalidów wojennych. 
Związek inwalidów wojennych zw rócił się 
do Min. P racy i do Min. Spraw  W ewn. z 
zażaleniem, że p rzepisy  o zatrudnieniu in­
walidów wojennych bąd f nie są w cale wy­
konyw ane, bądź też — w ykonywane w nie- 
dostatecznej mierze. Jak  się dow iaduje­
my, Min. Spraw  W ewn. wydało, w związku 
z tą  spraw ą, okólnik do w szystkich w ojew o­
dów, prezydenta m. W arszaw y i tym czaso­
wego wydziału sam orządowego we Lwowie. 
W  okólniku tym zaleca ścisłe p rzestrzega­
nie przepisów o zatrudnieniu inwalidów 
wojennych w przedsiębiorstw ach kom unal­
nych i instytucjach sam orządowych.

„Wczorajsza Rosja". Ju tro  o godz. 8 w. 
prof. Stanisław  Noakowski wygłosi w  Pol­
skim Klubie A rtystycznym  (hotel Po.Ion.ja), 
urządzony staraniem  Sekcji Plastyków  P. K. 
A., odczyt p. t. „W czorajsza Rosja".

Odczyt prof. Janowskiego, Dziś o godz. 
8 wiecz., w  lokalu Zw. Zaw. P rac. M iejskich 
(urzędników), ul. K rak. Przedm. 1, prof. A- 
lrk san d er Janow ski wygłosi odczyt p. t. 
„Brazyija i A rgentyna". Odczyt ilustrow a­
ny będzie przezroczami. W ejście dla człon­
ków Związku, ich rodzin oraz dla uczniów 
i uczenie gimnazjów miejskich — bezpła tne.

Staraniem Tow. Zwolenników Szkoły Pra­
cy Samorozwojowej odbędzie się jutro o 
godz. 7  wiecz. (Nowogrodzka 21) wykład 
tow. W eychert-Szym anow skiej p. t. „Zna­
czenie obrazu i sceny, o raz  w artość ilu stra ­
cji i inscenizacji".

Szopka „Cyrulika" w „Ziemiańskiej".
Przedstaw ienia szopki „Cyrulika" rozpocz­
ną « ą  w nowej sali cukierni „W ielkiej Zie­
m iańskiej" w pierwszych dniach lutego.

O Argentynie, Ju tro  o godz. 8 wiecz., w 
małej sali Tow. Hygjenicznego, K arowa 31, 
staraniem  Polskiego Tow. Emigracyjnego 
kpt. M. Fujarski wygłosi odczyt p. t. „Po­
dróż po A rgentynie.

WYPADKI

SPROSTOWANIE,
Z powodu zamieszczenia w „Robotniku" 

z dnia 19 b. m. w rubryce ,,Radio" notatk i 
p. t.: „N ieszawska Radjofobja" o uenw.ąle- 
niu przez Sejmik Nieszawski pcdatku od 
radioodbiorników, na podstaw ie art. 21 i 
22 D ekretu  o tymczasowych przepisach pra 
sowych (Dz. Pr. Nr. 14 z 1919 r. poz 186), 
upraszam  o zamieszczenie następującego 
zaprzeczenia:

O statn ie posiedzenie Sejmiku Nieszaws- 
klego odbyło się 28 listopada 1926 roku, 
na którem  nie były zgłaszane, ani rozw aża­
ne żadne projekty  nowych podatków . Z te ­
go w ynika, że nie pow zięto też uchwały, o 
której wspomina inform ator „R obotnika” o 
w prow adzeniu podatku  od radjowych apa­
ratów  odbiorczych. Zarząd Nieszawskiego 
Pow iatow ego Związku Komunalnego o p ro ­
jekcie opodatkow ania radioodbiorników
przez Sejmik N ieszawski nic nie wie.

***
W iadomość o w prowadzeniu w pow. Nie- 

szawskim podatku od radioodbiorników  o- 
trzymałiśm y z bardzo poważnego źródła. 
Cieszymy się, że nie jest ona prawdziwa.

Robotnicy pop orajcie 
swoje pismo
" W

ODCZYT T. ŻUŁAWSKIEGO.
We wtorek dn. 8-go lutego w lokalu 

O. K. R., Al, Jerozolimskie 6, I piętro, 
o godz. 7 m . 30 wiecz. t. poseł Zygmunt 
Żuławski wygłosi odczyt p, t.s

WRAŻENIA Z AMERYKI 
(Stany Zjednoczone i Meksyk).

Tow. Żuławski poinformuje słuchaczy 
o sytuacji w St. Zjednoczonych, tudzież 
o ostatnich niezmiernie ciekawych wy­
padkach, jakie zaszły w Meksyku.

Wstęp na odczyt wolny dla wszyst­
kich.

ROZBICIE KASY OGNIOTRWAŁEJ 
W „ORBISIE".

Nocy zeszłej niewykryci kosiarze do­
stali się przez frontową sień i przez na­
stępne dwoje drzwi do zakładu drukar­
skiego p. Ł „Grafika Polska" należące­
go do W ładysława Kalinowskiego przy 
ul. Nalewki nr. 8. Tam kosiarze przebi­
li otwór w ścianie grubości jednej cegły, 
i dostali się do lokalu polskiego biura 
podróży „Orbis".

Kasiarze natrafili na stojącą przy ścia 
nie szafę z biletami, wycięli otwór w 
tylnej części szafy i już bez przeszkód 
znaleźli się w lokalu biura. Tam, posił­
kując się „rakiem", kasiarze rozpruli 
tylną ścianę kasy ogniotrwałej, zabie­
rając z niej całą zawartość w sumie 100 
dolarów i 2,100 zł. gotówką.

Kasiarze pozostawili na miejscu 2 
świdry. Kasa była ubezpieczona od kra­
dzieży na 4.000 zł.

ZBRODNICZA ZASADZKA.
W czo ra j w ieczo rem  dr. m ed. S e ­

w ery n  K am ińsk i (Emilji P la te r  30) o- 
tr*ym ał w ezw an ie  te le fo n iczn e  do 
rzek o m o  chore j k o b ie ty  na  ul. D w or­
sk ą  N r. 8. P o jech a ł au tem , a  gdy 
ch c ia ł w ejść  do  w sk azan eg o  dom u, 
k ilk u  d rah ó w , uzb ro jo n y ch  w la sk i i 
noże, n a p a d ło  n a  niego. P o ra n io n e ­
go podn ieśli z b ru k u  p rzech o d n ie  i 
po lic jan t i p rzep ro w ad z ili go do po ­
b lisk iego  szp ita la  żydow skiego , gdzie 
p o zo sta ł. S p raw cy  n ap ad u  uciek li. 
D r. K am iński odn iósł ra n y  cięto-tłu*  
czone p leców  i g łow y. B adany  p rzez  
po lic ję  u d z ie la  bardzo  sk ąp y ch  ob­
jaśn ień .

POSTRZELENIE.
W czoraj wieczorem, w bramie domu 

przy ul. Wolskiej 71, postrzelił się z re ­
wolweru w głowę, Roman Ptak, stolarz, 
la t 21, zamieszkały przy ul. M łynarskiej 
13. Bliższe okoliczności tego czynu nie­
znane. S tan P taka  ciężki, jak to skon­
statow ał lekarz w szpitalu Żydowskim, 
dokąd przywieziono postrzelonego.

ZDERZENIE PAROWOZÓW.
Na linji węglowej w  pobliżu przejazdu 

towarowego na stacji głównej tow aro­
wej nastąpiło zderzenie dwuch mane­
wrujących parowozów, k tóre uległy po­
łamaniu zderzaków i belek zderzako­
wych. W ypadku z ludźmi jak i przerw y 
w ruchu nie było.

POŻAR GAZU.
W kotłowni domu Akademickiego 

przy ul. Namiestnikowskiej nr. 7, z nie­
wiadomej przyczyny zapalił się gaz, u- 
chodzący z kranów gazowych. Pogoto­
wie 5 oddziału straży ogniowej zajęło 
się obserwacją. Ogień ugaszono po zam­
knięciu dopływu gazu przez pogotowie 
gazowni. W ypadku z ludźmi nie było.
ZAMACH NA WŁAŚCICIELA SKLE­

PU.
Do właściciela sklepu spożywczego 

przy ul. M arszałkowskiej nr. 4, Boles­
ław a W iśniewskiego przyszedł jakiś 
nieznany mężczyzna, pytając się, czy 
idzie na targowisko. Gdy otrzym ał od­
powiedź odmowną, nieznajomy zadał 
powtórne pytanie, dowiadując się o nie­
jakiego Bernharda (Pańska nr. 69), k tó ­
ry  winien jest W iśniewskiemu 627 zł. 
Kiedy usłyszał odpowiedź potw ierdza­
jącą, nieznajomy wyjął momentalnie 
rewolwer i skierował go do W iśniews­
kiego, poczem wystrzelił. Kula przeszy­
ła skórzaną m arynarkę, nie raniąc W iś­

niewskiego. W ówczas mężczyzna ów 
usiłował wystrzelić poraź drugi, lecz 
rewolwer zaciął się, poczem skierował 
się ku wyjściu i zbiegł. Zarządzony po­
ścig, nie dał pożądanego wyniku.
POŚCIG I UJĘCIE ZUCHWAŁEGO 

ZŁODZIEJA.
W domu nr. 25 przy ul. Miodowej ja­

kiś złodziej wybił szybę wystawową 
w magazynie futer i okryć dam sk ich  
Hermana W achtera, poczem porw ał z 
wystawy etolę z bibretów  i czapkę fo­
kową ogólnej wartości 200 zł. i rzucił 
się do ucieczki. Za uciekającym pobie­
gli e k sp e d je n c i magazynu oraz przecho­
dnie. W tym czasie jechał tramwajem 
st. przodownik Szatkowski, który, na 
alarm wyskoczył z tram waju i pogonił 
za uciekającym złodziejem, chwytając 
go przed domem nr. 19, przy tejże 
ulicy. Przy ujętym znaleziono pod pal­
tem skradzioną etolę, czapkę zaś po­
rzucił podczas ucieczki. Łup w całości 
zwrócono w łaścicielow i W drodze do 
komisarjatu, złodziej usiłował wyrwać 
się, lecz st. przodownik Szatkowski 
zdołał obezwładnić opryszka i bez prze­
szkód odprowadził do 12 kom. Okazało 
się, że jest lo Stanisław  Garczewski, 
złodziej - recydywista.

Z GIEŁDY
W arszawa, 26 stycznia.

W aluty i d ew izy .
Dolar Stan. Zjedn. 8,94. Belgja 124,75.— 

Holandja 359.40. Londyn 43,58. Paryż 35,55 
Praga 26,63. Szwajcarja 173.05. W łochy 
38.59 W iedeń 126,77. Nowy Jo rk  8.97.

P apiery  p rocen tow e.
8%  L. Z. Państw. Banku Roln. 84.00. 8%  

L.Z. Banku Gosp. Kraj. 84,00. 10% Pot. kolej. 
93.50.—. 5%  Państw. P o t Konwersyjna 47,00
5%  L.Z. W arszawy przedw . —.—. 5%  L.
Z. W arszawy zlotowe 46,75 — 48.75------- ,—
41/aP/o L. Z. W arsz zlotowe, 46.25 6%  Poż. 
doi. 79.00 (zł. 698.631. 8%  Poż. konw ersyjna 
97,00 41/a% L. Z. ziem. złotowe 39,50. 40,10,
40.00— .— 5%  L. Z. W arsz. do 1918 r. — 
6%  Obltg. W arsz. 1915—16 r. 24.50.

A k cje .
Bank Polski 93,75—94,00.—94 00 Bank Dy­

skontowy 11,50. Bank Tow. Spółdz. — , 
Bank Zachodni 1,85. Bank Ziedn. Ziem Pol. 
1,50 Bank Zw. Sp. Zarobk. 7,75—7,50 Kijewski 
0,26. Siła 39.50. Chodorów —, —. Czersk 0,36 
Gosławice 41,00 Cukier 3.55—3.60 Łazy ,— 
W ysoka 4,00. Nobel 2,60. W ęgiel 83,00— 
8150. Firlej 29,00 Cegielski 17.60— 17,75 — 
Lilpop 19.50— 19,15 Modrzejów 5.70. Norblin 
—,—. Ostrowiec 14,80 15.00, 15,00 Rudzki 1.36 
1,30 Starachowice 2,38—2,47— 2,40 Zieleniew­
ski —.—. Zawiercie 17,50. Ż yrardów  12,60 
Haberbusch 82,00 Żegluga 0,15. Spirytus 
2,10—.— Borkowski 1,32— 1.28. Bank Han­
dlowy 4.10. Elektryczność 51.00. Częstoci- 
ce 1.40— 1,37. Parowóz 0.65 — 0.64—0.67.
Puls 4.60—4 90. Spiess 57,00— .—. M icha­
łów 0.28. Ortwein 0 29. Spirytus 2.10—2.05

N otow an ia  p o za g ie łd o w e .
z dnia 26,1 godz. 10 w.

D olar amer. 8,94)4.
A kcje — tendencja mocna.
Bank Polski 94,25. Cukier 3,70. Węgfef 

82,00. Modrzejów 5,80. Lilpop 19,90. O stro­
wiec 15,00. Rudzki 1,40. S tarachow ice 2,50. 
Żyrardów 13,00.

Rubli 100 zlotem 472. Listy Zastaw ne zło­
tow e mocne. O broty duże.

PRZEDŁUŻAJ 
T W E  Ż Y C I E .
M ożna swe życie prze­
dłużyć, uchron ić  się 
od chorób , choiych 
wyleczyć, osłabionych 
wzm ocnić, ludzi o sła­
bej woli uczynić pew­
nymi sieb ie , n ieszczę­
śliwych zaś wesołymi.

CO UKRYWA SIĘ WŁAŚCIWIE 
PO ZA KAŻDĄ CHOROBĄ.

O słab ien ie  mocy nerwowej, depresja  
m oralna, u tra ta  drogich przyjaciół lub 
krewnych, rozczarow ania, obaw a przed 
chorobą, n ienorm alny tryb życia i wie­

le innych przyczyn.
RADOSNE SERCE 

ject najlepszym  lekarzem  J e s t  tylko 
jedna  droga, która Clę zaprow adzi do 
radości, ożywi Tweco ducha, napełni 
Clę nową o tuchą, d rogę tę  wskaże Cl 

książka, którą 
ZUPEŁNIE DARMO 

otrzym a każdy, kto jej zażąda . Ta 
m aleńka kieszonkow a książeczką po­
ucza, jak  m ożna w krótkim  czasie, 
bez przeryw ania swej codziennej p ra­
cy zawodowej, odnow ić siłę m ięśni 
I nerwów, u sunąć  znużenie , dep resję , 
roztargn ien ie , o słab ien ie  pam ięci, n ie­
chęć do pracy, oraz Inne niezliczone 

objawy choroby.
P roszę zażądać tej książki, k tóra  da 

Wam chwile pełne nadziel. 
ERNEST PflSTE&NRCK, Berlin SO- 
M lchaelklrchplatz 13. O ddział 239.

m

M E B L E
używane, wielki wy­

bór, najtaniej! 
Gotówka lub rozle­

głe raty. 
SOLNA 18 m . 4 .

Ogłoszeniu
drobne

Dr. REJZENBERG
ŻELAZNA 76. W en eryczn e, skórne, 
n iem oc pic., analizy krwi I nasien ia . 12—2, 

4—8. Do 9 r. bezpL

Studentko i r
pracy biurowej. Pisze 
na m aszynie. W ym a­
gania skrom ne. O fer­
ty do fldm. „R obotni­
k a" dla „S tudentki".

allegory) s r .;
garkl. P ierścionki, 
obrączki na raty bez 
zaliczki. Przyjm uje 
reperacje , Zegarm istrz 
G utm acher — Sm ocza 
21, róg Dzielnej.

Zurzudzujuce]
dla S anatorjum  „D o 
m u Zdrow ia" w By 
strej posruku je  wł 
Okręgowy Związek 
Kas Chorych w K ra­
kowie, B atorego 5. 
Przyjętą będzie tylko 
siła pierw szorzędna, 
znajom ość k u c h n i  
gospodarstw a, przygo 
tow ania zapasów  zi 
m owych etc. wymaga 
ne. Zgłoszenia tylke 
na  piśm ie z podaniem  
referencji i odpisów  
(nie oryginałów) śwla 
dectw  na ad res  Zwiąż 
ku do 1 lu tego b. r 
Zgłaszanie się osobist 
o raz w szelkie postron  
ne zabiegi — kandy 
datkę  z konkursu  wy 
k lu c z a ją .________

Zginęło
z ow czarków, z ulic 
Żytniej 45 dnia 24* 
1927 r.
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STATYSTYKA
Z N A K O M I T O Ś C I

Najnowsze wydanie angielskiego I w iera spis ludzi znakomitych i zasłu- 
wydawmctwa p. t. „W ho’s W ho" (Kto > żonych we wszelkich dziedzinach 
kim jest) ukazało się świeżo w dru- działalności i twórczości, 
ku i liczy 3270 stron. Księga ta  za- I

ZE S P O R T U
SŁAWY POLSKIEGO 

NARCIARSTWA

Trzej najlepsi polscy narciarze, mi­
strzowie skoków: Krzeptowski, Sieczka 
i Zytkowicz (od lewej na prawą).

MISTRZOSTWA EUROPY W HOCKEYU.
Wiedeń, 26 stycznia. (PAT.). W dalszym 

ciągu wczorajszych zawodów hookeyowyoh 
na lodzie Belgijczycy zwyciężyli Czechów 
w stosunku 2 :0  (2:0).

Dzisiejsze dzienniki poranne omawiają 
szczegółowo wozorajsze wyniki spotkania 
między Polską a Niemcami. „Neue Freie 

( Presse" pisze, że Polacy, mimo porażki, po­
twierdzili dobrą opinję, którą posiadają. 
,.Neues Wiener Journal" zaznacza, iż mi­
mo cyfrowego wyniku nie można twierdzić, 
jakoby Polacy byli gorsi, przeciwnie, ich 
gra była ładniejsza i bardziej subtelna.

W czoraj wieczorem odbyła się rozgrywka 
między Polską a A ustrją, wynik podamy ju­
tro.

Odwołanie dzisiejszego posiedzenia 
W. R. S. K. O.

Zapowiedziane na dziś posiedzenie W ar­
szawskiego Robotniczego Sportowego K o­
m itetu Okręgowego nie odbędzie się.

Walne zebranie sekcji piłki nożnej „Skry“
Dnia 1 lutego odbędzie się w lokalu R. 

K S. „Skry" (Okopowa 43 — 47) doroczne 
walne zebranie sekcji piłki nożnej „Skry". 
Obecność wszystkich członków obowiązko­
wa.

WALNE ZEBRANIE W. O. Z. P. N.
W niedzielę odbyło się w lokalu „Maka­

ki" pod przewodnictwem majora Esmana 
doroczne walne zebranie W. O. Z. P. N., z 
udziałem delegatów wszystkich klubów spor­
towych Warszawy, Radomia i Siedlec. Po­
siedzenie było bardzo burzliwe.

Ze sprawozdania Zarządu okazało się, że 
do Związku należy ogółem 75 klubów i 3367 
graczy. Meczów o mistrzostwo rozegrano 
393, meczów reprezentacyjnych 7. Ogó­
łem w mistrzostwach wzięło udział 1405 gra-
C 7.Ó W .

Podczas dyskusji kluby robotnicze wysu­
nęły pod adresem Zarządu cały szereg za­
rzutów, domagając się m. io„ zmiany spo­
sobu glosowania na więcej demokratyczny. 
Obecny system bowiem stwarza na wałnem 
zebraniu sztuczną przewagę A-klasowych 
klubów, które posiadają przeszło 50% gło­
sów. Dalej domagały się kluby robotnicze, 
aby mecze o mistrzostwo nie były wyzna­
czane w godzinach pracy lub dzień po dniu, 
jak to było ostatnią z Gwiazdą.

Sprawozdania władz Związku przyjęto do 
wiadomości i Zarządowi, jak i skarbnikowi 
udzielono absolutorjum. Wniosek bloku 
„antyligowego" wyrażenia votum nieufności 
Zarządowi został odrzucony.

Przy wyborach do Zarządu doszło do kon­
fliktu między blokiem „antyligowym", któ­
ry rozporządzał większością głosów na wal- 
nem zebraniu, a mniejszością „ligową". Mia­
nowicie przy wybojach przepadł kandydat 
„Polonji", major Glafisz, natomiast wszedł 
Rozenberg z bloku antyligowego. Wobec 
tego ligowcy wycofali swych przed chwilą 
wybranych członków. Ponieważ konferen­
cje międzyklubowe nie dały pozytywnych 
wyników, nowowybrany Zarząd w całości 
zrezygnował, a wybory do nowego Zarzą­
du, Wydziału Gier i Dyscyplin, oraz dele­
gatów na walne zebranie P. Z. P. N. uchwa­
lono odłożyć do następnego zebrania, na 
którem będzie również rozważany wniosek 
klubów robotniczych, aby każdy klub, bez 
względu na klasę, otrzymał ieden głos na 
20 zgłoszonych członków. I, K,

ZAMEK KRÓLEWSKI 0D POCZTY GOŁĘBIEJ 00 
RADJ0 TELEGRAFU

Jak powstała i jak się rozwija agencja
„Reutera".

na Nowym Zjeździe jest obecnie grun­
townie odnawiany. Jedna z wież, jest 

cała w rusztowaniach.

JESZCZE JEDEN SPORT ZIMOWY

Ameryka w ynalazła nowy sport; jazda w olbrzymiem kole po śniegu z wy­
wracaniem koziołków.

Z FILHARMONII.
Stefan Askenaze. Z Międzynarodowego 

Konkursu im. Szopena.

Ruch koncertowy bieżącego tygodnia znaj­
duje się wyraźnie pod znakiem pianistów.

Rozpoczął go p. St. Askenaze, muzyk o 
dużej kulturze artystycznej, nie pierwszy 
raz już występujący w Warszawie. Wyko­
nał on koncert Liszta A-dur bez większego 
blasku technicznego wprawdzie, lecz bar­
dzo muzykalnie i pomysłowo o ile chodzi o 
odtworzenie duchowej strony kompozycji. 
W całości wrażenie było dobre, czego też 
nie omieszkała podkreślić publiczność, do­
magając się „bisów".

Audycje konkursowe cieszą się ogromnem 
powodzeniem. Miłośnicy Szopena i forte­
pianu mają możność nasłuchania się muzy­
ki do woli i porównywania różnych sposo­
bów interpretacji utworów szopenowskich. 
Ma to niewątpliwie swój urok w połączeniu 
z pożytkiem, jaki podobne audycje wywie­
rają na kształcących się najmłodszych pia­
nistów. Poziom poszczególnych produkcji 
jest dosyć różny, zależnie od indywidualno­
ści gTającego, jego usposobienia w danej 
chwili, a przedewszystkiem od szkoły, w

której się wychował muzycznie i którą re­
prezentuje.

Weźmy dla przykładu p. Gborina, ucznia 
popularnego w Moskwie pianisty i pedago­
ga, M. Igumnowa (uczniem jego jest też mię­
dzy innymi Orłów). Jest to młodziutki jesz­
cze wirtuoz, rozporządzający zaletami doj­
rzałego artysty i odźwierciadlający w sobie 
cechy świetnej szkoły. Bogactwo barw, w 
polonezie fis-moll, w balladzie, w noktur­
nach, ich wykończenie zarówno techniczne, 
jak muzyczne podniosły produkcje p. Obo­
rina do rzędu bardzo ładnych w programie 
konkursu. H. D.

KINEMATOGRAF MIEJSKI
D ługa 25 — H ipo teczna  5.

Początek o godz. 6 wiecz.
Dziś i dni następne.

PRZEZ MIŁOŚĆ DO SŁAWI
(R ycerze  m lłoScl)

arcydzieło z epoki Ludwika XV 
w naturalnych kolorach.

W roli główne): C la u d e F ra n ce
i  S im o n  G irard .

Ceny miejsc: 50 gr., 75 gr. i 1 zł.

Z RADIOSTACJI
WARSZAWSKIEJ

CZWARTEK.

15.00 — 15,25. Komunikaty: gospodarczy 
i meteorologiczny. 15,30 — 17,00. Stacja 
nieczynna. 17,00 — 17,25. Odczyt p. t. 
„Pszczelnictwo” — wygł. T. Ciborowski,
17.30 — 17,55. Pogawędka z działu „Wśród 
książek" — wygłosi prof. H. Mościcki (prze­
gląd najnowszych wydawnictw). 18,00—18,40. 
Koncert popołudniowy. Muzyka taneczna. 
Transmisja z cukierni „Wielka Ziemiańska". 
18.40 — 19.00. Rozmaitości. 19.00 — 19.25. 
IV-ta lekcja kursu elementarnego języka 
angielskiego, Lektorka p. M. Gardiner.
19.30 — 19,45. Komunikat rolniczy. 19,45 — 
20,10. Odczyt p. t. „Alkoholizm w W arsza­
wie" — wygłosi dr. St. Adamowiczowa. 
20,10 — 20,30. Przerwa. (Prawdopodobnie 
komunikaty). 20,30 — 22,00. Koncert wie­
czorny. Muzyka czeska. Wykonawcy: po­
większona orkiestra P. R„ J. Ozimiński (dy­
rekcja) i prof. W, Kochański (skrzypce). 
Część I. 1. Smetana: Uwertura do op. „Li- 
bussa", 2. Bibich: Poemat — wykona or­
kiestra- 3. Suk: Suita: 1) Ballada, 2) Appas­
sionato, 3) Un poco triste, 4) Burleska — 
wykona prof, W. Kochański. Część II. 4. 
Dworzak: Suita poetyczna: 1) Preludjum,
2) Polka, 3) Menuet, 4) Romans, 5) Finale 
(Furiant) — wykona orkiestra. 5. Dworzak: 
a) Taniec słowiański G-dur, b) Humoreska— 
wykona prof. W. Kochański. 6. Dworzak: 
Tańce słowiańskie Nr. 3 — wykona orkies­
tra. Sygnał czasu. Komunikaty prasowe.

PIĄTEK.
15.00 — 15,25. Komunikaty: gospodarczy 

oraz meteorologiczny. 15,30 — 16,30. S ta­
cja nieczynna. 16,30 — 16,45. Komunikat 
harcerski. 16,45 — 17,10. Odczyt p. t, „W 
kościołach meksykańskich" — wygłosi p. 
M. Wańkowicz (dział: „Podróże — przygo­
dy"). 17,10 — 17,35. Odczyt p. t. „Co zdzia­
łała L. O. P. P." — wygłosi p, St. Florja- 
nowicz (dział: „Lotnictwo"). 17,40 — 18,40. 
Koncert popołudniowy. Wykonawcy: zespół 
instrumentów dętych (I trąbka —‘ p. St. Ko- 
kosiński, II trąbka — p. W. Radziński, wal- 
toraia — p. M. Pilewski, puzon — p, Z. 
Kielczyk) i p. I. Bojanowska (śpiew). Część I. 
1 Wilhelm Romsoe: kwartet na instrumen­
ty dęte op. 20. I. Introdukcja, II. Andante 
sostenuto, II. Allegretto scherzamdo, IV. Vi­
vace — wykona zespół instrumentów dę­
tych, 2. Moniuszko: 1) Z piosenek wieśnia­
czych, 2) Do oddalonej — odśpiewa p. I. 
Bojanowska. Część II. 3. Meyerbeer: Ter­
cet z op. „Robert Djabeł" — wykonają p.p. 
St. Kokosiński, M. Pilewski i Z. Kielczyk. 
4. 3 pieśni staro-francuskie (bergerettes): 
1, Bergere legere, 2. Lisette, 3. Maman di- 
tes-moi — odśpiewa p. I. Bojanowska. 5. 
Czajkowski: Romans z op. „Dama Pikowa" 
— wykona p. St. Kokosiński. 18,40 — 19,00. 
„Rozmaitości". 19,00 — 19,25. Odczyt p.i t. 
„J, L. Bayrd i jego zdobycze na polu tele­
wizji" — wygłosi p. Wł. Stępowski (dział: 
„Radiotechnika"). 19,30 — 19,45. Komuni­
kat rolniczy. 19,45 — 20,05. Przerwa. (Praw­
dopodobnie komunikaty). 20,05. Koncert 
wieczorny. Transmisja koncertu z sali Fil­
harmonii Warsz. (W przerwie sygnał cza­
su. Komunikaty prasowe),

Z t e a t r ó w  ś w i e t l n y c h .
Apollo: „Bataljon miłości" i „Miłość czy 

tron".
Kino Stylowy. „Znak Zorry" z Douglasem 

Fairbanksem.
Kino Colosseum. „Cnotliwa Zuzanna".
Filharmonja. „Pierwszy wystrzał w ca­

rat".
Kino Palace. „Faust" z Jannigsem.
Kino Wodewil. „Burłak z nad Wołgi".
Kino Komedja. Pat i Patachon w kome­

diach; „Narzeczona z Australji" i „W siód- 
mem niebie".

Kino Splendid. „Dzielnica hańby" z Bebe 
Daniels i R. Cortezem.

Kino Pan i Corso. „Białe noce".
Teatr Miejski. „Przez miłość do sławy"
Światowid. „Lord Jim " według powieści 

Conrada oraz Cohn i Coogan.

Czytelnicy dzienników na całym 
świecie — przy najważniejszych i z 
najdalszych zakątków świata pocho­
dzących depeszach zawsze widzą 
mały dopisek w nawiasach „Reuter”. 
Oznacza to, że telegram został zako­
munikowany redakcji pisma przez 
wielką, największą na kuli ziemskiej, 
agencję telegraficzną Reutera.

Historja tej agencji została niedaw­
no opowiedziana w niezwykle cieka­
wej książeczce Henry M. Collins‘a 
pod tytułem, który podajemy w na­
główku.

Założycielem agencji był niemiecki 
urzędnik bankowy z Cassel, Paweł 
Juljusz Reuter, urodzony w 1816 ro­
ku. Podczas ruchawek rewolucyj­
nych w połowie ubiegłego stulecia, 
kiedy komunikacja między miastafni 
była utrudniona, R euter powziął ge- 
njalną myśl używania gołębi poczto­
wych do dostarczania wiadomości 
giełdowych i fluktuacji cen z jedne­
go ośrodka handlowego do innego. 
Najpierw połączył w ten sposób 
Brukselę z Akwizgranem, a potem 
rozszerzył swą pocztę na Kolonję i 
na Londyn.

Kiedy wynaleziono telegraf Reu­

ter odrazu wykorzystał wynalazek 
dla swoich celów. Skoro tylko po­
łożono pierwszy kabel podwodny 
między W. Brytanją a kontynentem, 
przeniósł się do Londynu i założył 
tam swoje biuro.

W  1858 roku zaczął dostarczać 
wiadomości nietylko giełdziarzom, 
ale i dziennikom, i zorganizował do­
stawę wiadomości na całym konty­
nencie. Podczas wojny domowej w 
Ameryce Północnej urządził oddział 
agencji w Nowym Jorku.

Przedsiębiorstwo rosło z roku na 
rok. W krótce, dzięki kablom pod­
wodnym, cała kula ziemska została 
opanowana przez telegraf. R euter 
dorobił się wielkiego majątku i wiel­
kiej sławy, przyjął obywatelstwo an­
gielskie i został obdarzony tytułem  
barona w 1871 r. Umarł w 1899 r.

P, Collins w książce swej przypi­
suje powodzenie agencji temu, że 
wiadomości były zawsze dokładne i 
bezstronne.

Kierownikom naszych agencji tele­
graficznych, szczególniej P. A. T. 
przydałaby się lektura książki Col- 
lins’a.

TATRY W ZIMIE

Zakątek Hali Gąsiennicowej pod śniegiem.

TEATR i MUZYKA
QUI PRO QUO.

C. D. P.
„Qui Pro Quo" otworzyło centralę dow­

cipów i systemem poglądowym ukazało 
nam, jak się właściwie fabrykuje humor. Po- 
prostu mamy biuro handlowe i — zamó­
wienia na dowcipy... mamy tam nąwet gieł­
dę dowcipów. Niektóre kawały są napraw­
dę dobre i wesołe, a sam pomysł C. D. P.
budzi wesołość wśród publiczności

Naogół program jest żywy i wesoły, choć 
daje się w nim odczuć brak p. Zimińskiej i 
p. Dymszy. Wesołość największą, jak zwy­
kle, budzą doskonałe dowcipy conferencier'a 
Jarossy'ego, piosenki Krukowskiego i pierw­
szorzędny „championat" pomiędzy Jarossym 
i Krukowskim.

„Politykę" reprezentuje sketch „Magie- 
lonjada"; „nastrój" — „Pieśń nad pieśnia­
mi" p. Buczyńskiej i śliczne, jak zawsze z 
głębokiem odczuciem wykonane piosenki p. 
Ordonówny.

A tańce... te reprezentuje tym razem nie­
zrównany tancerz F. Parnell.

Program dobry, utrzyma się dłużej, łka.

Teatr Wielki. Dziś dawno nie grana „Cy­
ganeria". Występ tenora Smirnowa.

Opera na Woli. W dniu Imienin Pana 
Prezydenta Rzoltiej. dn. 1 lutego, odbęlzie 
się na W c'i popularne przedstawienie puc- 
cmowskiej „M-me Butterfly", w wykonaniu 
najlepszych sił Opery.

Teatr Narodowy. Codziennie „ Uśmiech 
Losu". W najbliższych dniach wejdzie na 
repertuar popularny utwór Schillera „Zbój­
cy".

Teatr Letni. Dziś i codziennie „Potęga 
reklamy".

Teatr Polski. Dziś premjera komedji Gol­
doniego „Sługa dwuch*panów".

Teatr Mały. Dziś i jutro przedstawienia 
zawieszone z powodu prób generalnych so­
botniej premjery.

Teatr Ćwiklińskiej i Fertnera. Dziś „Me­
cenas Bolbec i jego mąż".

Teatr Nowości Messal — Niewiarowskiej. 
Dziś powtórzenie wczorajszej premjery ład­
nej operetki Kalmana p. t. „Księżna Cyr- 
kówka".

Teatr „Zjednoczonych" (ul. Wolska 32), 
W sobotę, dn. 29 b. m„ premjera dramatu 
historycznego G. F. p. t. „Kiliński".

Teatr Odrodzony (na Pradze). Dziś sztu­
ka H. Oldona w tłumaczeniu R. Ordyńskie- 
go „Urzędowa żona".

Perskie Oko. Dziś powtórzenie wczoraj­
szej premjery p, t. „Szopka nad szopkami".'

Teatr Qui Pro Quo. Dziś powtórzenie 
premjery nowej rewji p. t. „C. D. P.“,

Teatr „Eldorado". Codziennie operetka 
Stolza „Pajacyk" oraz „Dodatek nadzwy­
czajny".

Teatr „Olimpja", Dziś i codziennie „Spi­
skowcy".

Koncert Polińsldej - Lewickiej odbędzie, 
się w sobotę, dn. 29 b. m., w sali Konser­
watorium. W programie pieśni polskie, sta- 
rowłoskie, francuskie, niemieckie i hiszpań­
skie, Kasa: Chodowiecki, Krak. Przedm. 9.

Z Filharmonji. W piątek odbędzie się kon­
cert symfoniczny z udziałem Alfreda Hoch- 
na, który odegra koncert f-moll Chopina. 
Na koncercie piątkowym poznamy nowe 
dzieło muzyczne polskie, mianowicie sym- 
fonję Adama Sołtysa, którą dyrygować bę­
dzie. kompozytor. Pozatem usłyszymy, pod 
kierunkiem G. Fitelberga dwa poematy sym­
foniczne: „Święty Gaj" Piotra Rytla i „An- 
hellegó" Ludomira Różyckiego.

Wieczór pieśni międzynarodowych odbę­
dzie się w piątek, 28 b. m„ o godz. 8 m. 30 
w gmachu Cyrku przy ul. Ordynackiej. Prze­
szło 40 pieśni w oryginalnym tekście danej 
narodowości zapowiada urozmaicony pro­
gram, w którym udział biorą: Berta Craw­
ford, WŁktorja Kawecka, Hanna Ordonów­
na, S. Gruszczyński, W iktor Chenkin, Mie­
czysław Salecki, Aleksander Wertyński, 
Stanisław Znicz — pod dyrekcją prof. L. 
Ursteina, dyr. J. Hirszfelda i  T. Pabiszewi- 
cza. Bilety u Chodowieckiego, Krakowskie 
Przedmieście 9.
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WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—Za zmianę adresu 50 gr. 

CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 40, za tekstem gr. 15, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne za wyraz gr. 15. Poszukiwanie i zaofiaro­
wanie pracy o 50 proc. taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. IJHad ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych

10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracją nie odpowiada.
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